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Od Wydawnictwa. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok ty- 
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscową 
1 miejscową przyjmuje tylko Administracya 
Nowej Reformy w Krakowie i agencye wy- 
mienione w nagłówku dziennika. 
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Kraków, 28 września. 


Prasa rosyjska wyraża jak można się było spo- 
dziewać, wielkie zadowolenie z powodu toruńskiej 
mowy cesarza Wilhelma i B:smarkowskiego szezu- 
cia na Polakow. Z odnośnych głosów tej prasy 
| rzytaczatny uwagi Now. Wremia, zamieszczone 
we wstępnym artykule najświeższego numeru te- 
go pisma. 

„Polityka kokietowania z Polskami w Poznań- 
skiem — pisze Nowoje Wremja — polityka, 
której rząd berliński trzymał sę w ostatnich la 
tach, jak się zdaje, zbliża się już ku końcowi. Ostra 
nagana tej polnyki wypowiedziana przed kilku 
dniami przez ks. Bismarka nie mogła przejść 
niepostrzeżenie dla cesarza Wilhelma. To» też w 
toruńskiej swej mowie eesarz wyraził swe nieza- 
dowolenie z zachowania się Polaków. Powołując 
się Ba swą mowę królewiecką, Wilhelm II zno- 
wu zaznaczył, że wszyscy wierni poddani powin- 
ni się skupić dla odparcia „nieprzyjaznych dążno- 
ści stronnictw przewrotu“. 

„Dla Polaków mowa toruńska musiała być bar- 
dzo niemiłą niespodzianką. Z właściwym plemie- 


właśnie przypomniały, że hr. Eulenburg gotów 
był niegdyś zgodzić się na takie ustępstwa dla 
Polaków, o jakich były kanclerz ani słyszeć nie 
chciał, a przytem panuje przekonanie że hr. Ku- 
lenburg popierał wszystkie ustępstwa jakie w osta- 
tuim czasie zrobiono na rzecz Polaków. Za) ewne 
więc pojawią się niebawem pogłoski o zachwia- 
niu się stauowiska pruskiego prezydenta mini- 
strów... 

„W każdym razie nadziejom Polaków zadano 
cios dotkliwy. Cesarz Wilhelm I] bez ceremonii 
przywołał do porządku Polaków, oświadczając im 
że zostaną na zawsze „pruskimi* i muszą porzu- 
cić wszelkie mrzonki o odbudowaniu Polski przy 
pomocy Berlina i Wiednia. 

„Po złudzeniach, jakie wywołała sławna wy- 
stawa lwowska, Polaków spotyka gorzkie, ale za- 
służone rozczarowanie. Ustępstwa, jakich dobili 
się w Berlinie, zawróciły im głowy. Sądzili. że 
są już panami sytuacyi parlamentarnej, dlatego, 
że cesarz postawił ich za wzór innym stronnie- 
twom w czasie obrad nad projektami wojskowe- 
mi. Ale młody cesarz-król rozwiał ich złudzenia. 
Mowa toruńska jasno dowodzi, że od Polaków 
w Poznańskiem, jak i od reszty swych poddanych. 
Wilhelm II wymaga zupełnego poddania się je- 
go woli osobistej”. 

Przyznajemy, że mowa toruńska była dla Po- 
laków niespodzienką, ale czy MNowoje Wremia, 
posądzając mas o skłonność do złudzeń, nie wy- 
daje także sądu zbyt pospiesznie? czy radość 
prasy rosyjskiej nie jest przedwczesną? Nie na- 
leży zapominać, że nie mamy jeszcze, ani No- 
woje Wremia nie miało autentycznego tekstu mo- 
wy toruńskiej, a z dotychczasowych wersyj do- 
syć niezgodnych nie podobna wyrozumieć isto- 
tnej intencyi cesarza, ani pobudek udzielonej na- 
gany YV każdym razie mowa ta może być uwa- 


mu temu pośpiechem, Po'» v uważali się w 1o-lżąna co najwyżej za cos w rodzaju przestrogi, 


znańskiem za niezbędnych 
śleli, że rząd m że powrocie dd” Bismarkowskiej 
polityki systematycznego miemczenia. Wizyta ce- 
garza hbranciszka Józefa we Lwowie jeszcze 
bardziej ożywiała nadzieje Polaków. Obecność 
sprzymierzeńca Wilhelma II we Lwowie podczas 
jawnej demoostracyi na rzecz odbudowania dawnej 
Volski, musiała utwierdzić Polaków w mniema- 
pin że „olityka ustępstw, której trzymano się w 
Ponne, hyla wyuikiem porozumienia pordiędzy 
robu menerekami. Złudzenie niedługo trwało. Wil- 
hiim la przypomniał Polakom w Toruniu, że są 
onı przedewszystkiem „poddanymi pruskimi“ i 
nie powinni ani na chwilę o tem zapominać. 

„4 tego samego stanowiska osądził niedawno 
sżytuscyę ks. Bismark, zaznaczając wyraźnie że 
niebezpieczeństwo polonizmu tkwi w dążnościach 
szlachty polskiej, która nigdy nie pogodzi się 
z Niemcami w Poznańskiem. Wymówka cesarza 
stosowała się oczywiście do tej szlachty, podo- 
bnie jak wymówka królewiecka — do feudalnej 
szlachty pruskiej, Cesarz niemiecki nie dopuszcza, 
ażeby plany jego i zamiary mogły napotkać opór 
ze strony stanu szlacheckiego jakiejkolwiek naro- 
dowości. 

„Po mowie toruńskiej należy oczekiwać wyra- 
żuego zwrotu rządu pruskiego w kierunku pro- 
gramu, jaki Bismark wyłuszezył w mowie do 
Niemców poznańskich. Można z góry twierdzić, 
że dla hr. Capriviego zastosowanie się do wska- 
zówki cesarza nie będzie przedstawiało żadnej 
trudności. Obecny kanclerz przywykł ślepo wy- 
pełniać wolę eesarza. a przytem nie ma powodu 
posądzać go o szezególne sympatye dla Polaków. 
Prezydent ministerstwa pruskiego hr. Eulen- 
burg znajduje się w cokolwiek odmiennem po- 
łożeniu Organa księcia Bismarka w tych dniach 


BEZWZGLĘDNY. 


POWIEŚĆ 
przez 


KAZIMIERZA ROJANA. 


15 (Ciąg dalszy.) 


U ile wstęp do tel rozmowy, pochlebiający 
próżności Leona, zachwycił go i rozpromienił, 
o tyle ta ostatnia uwaga wydała mu się niedo- 
rzeczną, wprost głupią. Spochmurniał nagle i od- 
rzekł szorstko ; 

— Ira! ty mię chyba nie rozumiesz, skoro 
stawiasz lak dziecinne zapytanie. w. 

— Owszem.. rozumiem cię. zdaje mi się przy- 
najmniej, że cię rozumiem... Zresztą powiedz mi 
sum, co w tej tece ministra kryje się ponętnego, 
że tak często myślisz o niej i mówisz. 1 

— Co? — zawołał Leon prawie gwałtownie — 
Jednem słowem wszystko! Wyobraź sobie ten 
hołd powszechny, Jakimby mię wszyscy znajo- 
mi i nieznę**mi otaczali, te niskie ukłony, ten 
uśmi eh si: dki całego cywilizowanego Świata 
Przed ministrem stoją otworem pierwszorzędne 
salony na Liu'rych zbiera się cała śmietanka ary- 
stokracyi; hi.biowie i książęta pierwsi go witają. 
Wszyscy go szanują, poważają, boją się go na- 
weil.. A gdy w parlamencie pan minister wy- 
głosi jaką namiętną, porywającą mowę, wnet 
wszystkie dzienniki krajowe piszą o tem, zagra- 
nieczne powtarzają za niemi, tłómaczą każde wy- 
Tażenie, każdy wykrzyknik.. cała myśląca Euro- 
pa zajmuje się nim, podziela jego zdanie, przy- 
klaskuje i przynajmniej przez parę dni nznaje go 
sławnym | Ha!.. trzeba poprostu czuć, ile w tem 


* rządu | „aniemy-|a nia zapowiedź zastumesuogozwToU. W nolityce 
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rządu pruskiego względem Polaków. Pewna zmia- 
na w usposobienin rządu pruskiego względem 
Polaków jest możliwą, ponieważ stosunek rządu 
pruskiego do Polaków w Księstwie Poznańskiem 
i Prusach Zachodnich zawsze był chwiejny i nie 
ustalił się jeszcze dostatecznie; ale nie wierzymy 
w możliwość powrotu w obecnych warunkach 
do systemu Bismarkowskiego w cafem jego wyu- 
zdaniu, ponieważ bankructwo polityki księcia Bis- 
marka jest zbyt oczywistem i rząd pruski dobrze 
zrozumiał, że środki eksterminacyjne nie wytępią 
polonizmu, gdyż jedynem następstwem niem 
czenia à outrance było rozbudzenie świadomości 
narodowej i patryotyzmu nietylko w Księstwie 
Poznańskiem i Prusach zachodnich, ale nawet 
na Górnym Śląsku, który od pięciuset lat nie 
należał do Polski. 

Wielką, choć mimowolną zasługą Bismarka jest 
polityczne uświadomienie chłopa polskiego w zie- 
miach zaboru pruskiego, co niewątpliwie zaważy 
w przyszłych losach polskiego narodu. Cesarz 
Wilhelm II jest zbyt zaprzątnięty troską o pokój 
socyalny i zapewne okaże się zbyt dobrym poli- 
tykiem, aby miał narażać państwo pruskie na 
niebczpieczeństwa, jakie mogłyby wyniknąć z no- 
wego zwrotu w polityce rządu w kierunku Bis- 
markowskich ideałów. 

Niechaj prasa rosyjska to zrozumie, że t. zw. 
„Bowy kurs“, który dzienniki rosyjskie tłómaczą 
względami międzynarodowej polityki i nważają za 
pocisk, wymierzony jedynie przeciwko Rosyi, był 
właściwie wynikiem wewnętrznej ko- 
nieczności i z polityką zagraniczną pośredni 
tylko może mieć związek. Zresztą nie sama Wo- 
la cesarza niemieckiego — ludność polska jest tu 
także czynnikiem w grę wchodzącym , i jakeśmy 


wszystkiem mieści się uroku, bo opowiedzieć nie- 
podobna ! 

-- Irka zamyśliła się i odrzekła po chwili nie- 
śmiało : 

— Ale mnie kochać nie przestaniesz ? i 

— Drieckiem jesteś! — wybuchnął Leon nie- 
cierpliwie. 

Być może, że inna, więcej doświadczona ko- 
bieta byłaby się zastanowiła głębiej nad temi sło- 
wami i starała dociec przyczyny niezadowolenia 
narzeczonego — ale Irka wnet puściła wszystko 
w niepamięć, powiadając sobie w duszy na uspo- 
kojenie : 

— Et, eo tam, nie warto o tem myśleć. 

Za chwilę Śmiała się w najlepsze z Leszka, 
który zbiegłszy z piątra na dół, zaglądnął do al- 
tany i począł swoim zwyczajem żartować z mło- 
dej pary: 

— Hm, hm — zachrząkał przed altaną i za- 
wołał głośno: — to ja, Leszek Wybawa, pytający 
z daleka i pokornie, czyli nie przeszkadzam ; do- 
tąd mam zakryte oczy i nie nie widzę, ani też 
nie słyszę, Czy wolno ? 

— Prosimy — ozwała się Irka. 

— Byle nie na długo? — zauważył wchodząc. 

-— Nie przeszkadzasz nam wcale. 

Leszek wydobył papiery z bocznej kieszeni 1 
wręczył je Leonowi. 

— Przyniosłem ci szczegóły do broszury o to 
warzystwach kredytowych. Pisz odczyt prędko, 
poruszaj niebo i ziemię; byleztylko towarzystwo 
jak najprędzej żyć poczęło, a ja otrzymał w niem 
posadę dyrektora,j— rzekłszy to, siadł na ła 
weczcee. — Przepraszam... pozwólcie mi moi pań: 
stwo posiedzieć tu chwilę. Niech wam się jednak 
zdaje, że mię tu weale nie ma. 

— Dlaczego ? 

— Tyle lat już żyję na świecie, a jeSzeze nie 


się opierali nadludzkim wysiłkom Bismarka, tak |bu kijowskiego wiadomości o dysłokacyi wojsk, 
samo potrafilibyśmy się oprzeć eksterminacyjnym |a za wykradzenie planu fortyfikacyi Warszawy 


zakugom, stosowanym z inicyatywy korony pod 
godł m Capriviego. Raz jeszcze powtarzamy : ra- 
dość prasy rosyjskiej przedwczesną jest i nieuza- 
sadnioną. 

Na zakończenie przypomnieć winniśmy prasie 
rosyjskiej, że w czasach panowania Bismarkow- 
skiego systemu w zaborze pruskięh, dzienniki ro- 
syjskie z pozorami braterskiego współczucia dla 
Słowian - Polaków stawały po Stronie ludności 
polskiej i wykazując, czego to Polacy spodziewać 
się mogą od Prus, które przejęły tradycye krzy- 
żackie, starały się wyzyskać te Stosunki na rzecz 
propagandy panslawistycznej; obecnie zaś cieszą 
Jo sj domniemanego zachwiania się „nowego* 
kursu | szczują rząd pruski i austryaeki przeciw- 
ko Polakom, wiórując ujadaniu szowinistycznej 
sfory niemieckiej. Fakt ten dosadnie ilustruje 
szczerość słowiańskich uczuć i intencyj rosyjskich. 


ĖS 


Korospondencya „Nowej Reformy . 


Kijów, 24 września. 
(Proces o zdradę stanu). 

W 1892 roku rozpoczęły się liczne rewizye, 
a następnie aresztowania w Kijowie, Aytomierzu, 
Humaniu i Łueku. Między publicznością szerzyły 
się wieści, że natrafiono ma ślady spisku, weuług 
terminologii rządowej, dążącego do obalenia istnie- 
jącego porządku. Wiadomości te były jednakże 
tak sprzeczne, że ani o charakterze rzekomego 
spisku, ani o rozmiarach, ani o celach, do któ- 
rych dążyli spiskowcey, nikt napewno nie wie- 
dział. Rewizye i aresztowania łączono Z ruchem 
socyalistyeznym, który po kilkuletniej przerwie 
Ffozpocźji się na nowo. ut. 

Śledztwo prowadziło ię -X Daiwiększ ` 'atein- 
niey i dopiero proces w kijowskim jnnos © = 
wojennym sądzie, który odbył się w dit, po- 
łowie lipca tego roku, rzucił światło prawdziwe 
na powód licznych rewizyj i aresztów. Z sądu 
tego wynika, że żadnego spisku nie było, lecz 
chodziło iedynie o zorgamzówaną działalność 
wywiadowczą agentów zagranicznych.” 

Akt oskarżenia zarzuca 38 oskarżonym, że ja- 
ko agenci rządu austryackiego irudnili się szpie- 
gostwem w Rosyi, że składali przysięgę na wier- 
ność cesarzowi austryaekiemu jako cesarzowi 
wszech-Słowian i królowi polskiemu, przyczem 
wymagano od uich fstografii z własnoręcznym 
podpisem. Zobowiązywali się w czasie pokoju 
zbierać wszelkie wiadomości o dyslokacyi wojsk, 
taborach wojskowych, usposobieniu ludności, do- 
starczać planów fortyfikacyj i t. p, w czasie zaś 
wojny dołożyć wszelkich usiłowań dia zapewnie- 
nia przewagi orężowi austryackiemu, to jest do- 
nieść o rucha wojsk rosyjskich, niszezyć telefony, 
telegrafy, mosty, szczególnie zaś most w Kijowie 
na Dnieprze i wzniecić powstanie na Rusi. Orga- 
nizacya, według twierdzenie prokuratora, była 
bardzo ścisła, Urządzono dwa biura wywiadowcze 
w Warszawie i Kijowie. Pierwszem z nich za- 
wiadywał Domorodzki, drugiem Kwiatkowski. Biu- 
ra korespondowały z więe-konsulem austryackim, 


obiecano 5.000 rubli i temu, eo wykryje, kto 
ukradł plan fortyfikacyi Krakowa dla rządu ro- 
syjskiego, obiecano także 5.000 rubli. W- liczbie 
oskarżonych jest pisarz wojskowy, dwóch Rosyan 
ijeden żyd; reszta przeważnie Galicyanie, między 
nimi starzec w wieku podeszłym, zupełnie 
ślepy. 

Sąd odbył się pod prezydencyą generała Mora- 
wskiego. W dziennikach o procesie nie ma do- 
tychczas żadnej wzmianki. Zaledwie kilku z pod- 
sądnych można było uważać za agentów rządu 
austryackiego. Reszta byli to aferzyści, którzy do- 
starczali wiadomości fałszywych dlatego, że im 


za nie płacono. Sądzony ich przy drzwiach zam- 


kniętych. Taiemnicę do tego stopnia zachowywa- 
no, że akta, odnoszące się do procesn, drukowano 
w drukarni rządowej przyczem znajdowali się 


żandarmi. piinująe, by nie dostały się one do rąk 


publiczności. Obrońcy w liczbie jedenastu zobo 


włiązali się podpisem, że szczegółów procesu ni- 


komu nie zakomuniknią. Podczas śledztwa i 
w więzieniu na podsądnych i świadków wywie 
rano presyę, głodzono ich i bito. — Pewna ko 
bieta, na uwagę przewodniczącego, że zeznania 
Jej różnią się od tego, co mówiła w więzieniu, 
odrzekła: „Mnie tam głodzono, straszono, bito i 
gdyby kazano mi duszę zaprzedać dyabłu, była- 
bym i to zrob ła“. Kwiatkowski (skazany do cięż- 
kich robót za listy od brata, które skonfiskowa- 
no na poczcie) mówił że w eeli więziennej, do 
której go wprowadzono, był zawieszony stryczek. 
Zeuania mu podyktowano i kazano podpisać, 
groząc, że, jeżeli nie podpisze, powieszą go, a 
jeżeli podpisze, nwolnia. 
Obrońcy dowiedli, że akt oskarżenia zredago- 
wano tendencyjnie, że podsądni o zdradę stanu 
są oskarżeni niesłusznie, gdyż nie mieli oni ża- 
dnej wiadomości ważnej — większość komuni- 
kowała wiadomości fałszywe lub nie mające ża- 
dnego znaczenia — robili to za, nędzne wyna- 
rodzenie. Przypisywanie zaś takich win podsą- 
dmyni=jax "amiar rozni si ¿lania wp 
jest rzeczą Śrmiedzie howiem jak 


rego dziale znajduje się 75 gatunków owoców. 
tj 80 gatunków gruszek, a 45 jabłek Z gruszek 
jego wyróżnia się znany gatunek t zw. „kongre- 
sówek*, wystawione jednak przez p. Stefańskie- 
go tem są szezególne, że je w wazonach hodo- 
wano. Prócz niego jabłka w pięknych okazach 
nadesłała hr. Wolańska i hr. Dzieduszyc- 
ki z Martynowa Z ogrodów hr. Potockiego 
w Krzeszowicach nadeszły gruszki (między niemi 
„kongresówki* i „dobra Ludwika“) jabłka i brzo- 
skwinie. Ładne jabłka wystawił p. Kosman 
z Nowego Sącza, a p. Mangold z Horożanny 
brzoskwinie. Po bardzo urozmaiconej wystawie 
jarzyn i owoców br. Bruniekiej ze Strzałko- 
wa, zwracają uwagę piękne melony p. Krzy- 
sztofowieza i wzorowa kolekcya jabłek ze 
szkoły rolniczej w Czernichowie. 

Pośrodku zajęły długi sół jarzyny z ogrodów 
ks. A. Sapiehy w Krasiczynie, wśród których 
znajduje się osobliwość... winogrona. Pendent two- 
rzy oddział lwowskiej szkoły ogrodniczej i sysie- 
matyczny zbiór jarzyn i nasion p. Riedla ze 
Lwowa. 

Najbardziej pociąga kn sobie oczy ciekawych 
gablotka — z jedwabnkami które wystawił prof. 
dr. Ciesielski ze Lwowa. Są tu kokony pa- 
rzone przygotowane do rozwijania, przędza jedwa- 
bna w motkach, kokony. z których wykłóły się 
motyle, a nareszcie gąsienice — popisujące się 
swoim niezwykłym apetytem na listkach z tnor- 
wy. Uzupełniają ten obraz świetny zbiór jarzyn 
(kapusty zwłaszcza) studyum rolniczego 
w uniwersytecie w Krakowie, okazy wystawiona 
przez ks. Nawarrę z pow. wieliekiego, kolek 
cya gruszek p. Jankowskiego z Warszawy, 
a prócz wieiu drobniejszych zbiorów, które wyli- 
czyć trudno, uajokazalsze wystawy trzech ogro- 
dników lwowskich J. Klimowicza, Storka, 
Wolińskiego i Kaczyńskiego. 

W pszczelnietwie mamy bardzo ciekawy zbiór 
p Janelli nauczyciela ludowego. 


Druga zapowiedziana wystawa okresowa, t. j. 


krolików i drobiu, kończy się przystrajać, aby od” 
„Jira wystąpić w całej okazałości przed pabficz- 
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gdyby Polacy mieli zam:ar istotnie urządzić po: | prezesa wystawy, posła Brykczyńskiego, który n 


wstawie, znaleźliby osoby, działające bez żadnego 
wynagrodzenia, z poświęceniem mienia i życia, 
a nie posługiwaliby się płatnymi agentami. po 
10 do 15 rubli m esięcznie. 

Wyrok wydano następujący: Kwiatkowski (by- 
ły oficer) skazany został do ciężkich robót na 
całe życie, 26 skazano do ciężkich robót pa czas 
od 2 do 20 lat, 8 na zesłanie do Syberyi, dwóch 
na dwa lata więzienia; — jednę wreszcie, mía- 
nowicie Iwanieką, sąd uniewinnił. Zasądzeni po- 


dali skargę kasacyjną, 


Z wystawy krajowej. 


Lwów, 27 wrseśnia. 
(Ostatnia okresowa wystawa ogrodnicza. — 
Wystawa królików i drobiu.) 


(W. Dbr.) Jakby na deser najlepsze danie, 
tak na koniec wystawy przygotowano najpiękniej- 


mieszkającym w Warszawie i z pewnym pułkow-|szą wystawę ogrodniczą. Mieści się ona, jak zwy- 
nikiem wojsk austryackich W Krakowie. Do ko |kle, w trzech oranżeryach i osobnym pawilonie 


respodencyi posiadali klucz, BaZwaBy w akcie 
oskarżenia — adwokackim. Były umówione fra- 
zesy mające znaczenie właściwe tylko dla posia- 
dających klucz. 


Wedlug aktu oskarżenia wykradziono ze szta- | słał 


pp. Wolińskiego i Kaczyńskiego. 

Oprócz obfitej i wspaniałej nieraz kolekcyi ja- 
rzyn, wystawie tej przybyła nowa siła atrakcyjne, 
którą są owoce. Najpiękniejszy ich zbiór nade- 
p. Stefański, ogrodnik z Kołomyi, w któ- 


szczędził czasu i trudu. aby urządzić prewdzie: 
wzorową wystawę. Nie będę się kusił, aby ję juz 


teraz opisać, teraz, kiedy jeszcze przy stuku młot- * 


ków i naweływaniu robotników ustawia się w je- 
dnei ze stajni, poza pawilonem rolnietwa, coraz 
to nowe okazy. Daję kilka zaledwo wrażeń prze- 
lotnych. 

W jednym końcu rozsiadły się króliki, nade- 
słane przez p. Falkowskiego. Są tu okazy 
najrozmaitsze, od ezarnych zupełnie i białych 
wyglądających niby nasze zwykłe, aż do prześli- 
cznego popielatego koloru : aż do zupełnie po- 
dobnych do swoich kuzynów, zająców. A uszy! — 
co za uszy wspaniałe, zwieszające się nisko po 
obu stronach głowy tak, że mogłyby je pod bro- 
dą jak szarfy od czepka w kokardkę zawięzywać. 
W dziale drobiu dominują okazy, nadesłane przez 
ks. Czartoryską z Wiązownicy, a więc kacz- 
ki olbrzymie, holenderskie, indyjskie i dzikie, go- 
łębie, gęsi ogromne, a iak utuczone, że brzuchem 
ziemi dotykają gęsi indyjskie. indyki zwykłe, swoj- 
skie i gatunek, żyjący dziko w Indyach. Ładne 
kapłony, ważące po dwa kilo sztuka, nadesłała 
hr. Stanisławowa Badeniowa, a p. Dzia- 
doń, urzędnik kolejowy, okazy kurek małych, 
tak zwanych „złotych bontamów*, których używa 
się do wysiadywania jaj kuropatwich. W kąciku 
skromnie przytulił się, bodaj czy nie najcieka- 
wszy okaz tej wystawy. Są to nadesłane z Pa- 
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rzypatrzyłem się z bliska parze zakochanych... 
ye BEGA daję! Otóż chciałbym 
czyć to i owo, poduczyć się nieco w sztuce mi- 
łosnaj, aby kiedyś w przyszłości, gdy Amor ugo- 
dzi mię nieszczęsnego w Samo serce strzałą, 
umieć skonać według przepisów savożr-vivru. Nie 
gniewajcie się, że poczynam sobie z wami tak 
śmiało, ale proszę was zaczynajcie prędko, bo 
nie mam czasu. 

A gdy Irka zgromiła go za tę natarczywość, 
zauważył, że nie powinna gniewać się, gdyż ma 
t tk zbyt czerwone uszka 

— Jeżeli lewe czerwone — mówił — to bę- 
dzie wdowiec, gdy zaś prawe, to kawaler; po- 
wiedz mi teraz moja pani, co znaczy, gdy po- 
czerwienieją oba. i h 

Irka odpowiedziała mu na to, że jest nieznoś- 
nym i że najlepiej zrobi, jeżeli opuści altanę zh 
pogniewa! się za tę szczerość, podoweipkowa 
jeszcze trochę i poszedł. Za chwiię u:rzeli go na- 
rzeczeni w oknie poko ku na pęt1ze, gdzie wspar- 
ty o futrynę, patrzył w górę ku niebu i dekla- 
mował z cicha: 

„Brżegami sinej Świtezi wody 

Idą przy świetle księżyca: | 

Ona mu z dzbanka daje maliny, 

A on jej kwiatki do wianka. © 

Pewnie kochankiem jest tej dziewczyny, 
Pewnie to jego kochanka. 

Każdą noc prawie. .* itd. 

O czem on myślał w tej chwli że 

Deklamowany wierszyk może wyjaśniał w czę- 
ści zasadniczą nić myśli jego: „pewnie kochan- 
kiem jest tej dziewczyny. pewnie to jego kochan- 
ka*.. brzmiał ustęp z Świtezianki. 

„Pewnie to jego kochanka“ — Irka, kochanka 
Leona! — Wzdrygnął się przed tem słowem. 
„Koełauka*, jeden z najpiękniejszych polskich 


wyrazów, Spospolitowany i ohydnie zbezczeszezo- 


zoba: | ny wskutek niewłaściwego a częstego używania, 


przeraził go poprostu. 

„A coby było — marzył, — gdyby stała się 
nią istotnia?.. gdyby, dajmy na to, wujostwo 
Swidyńscy nagle zubożeli zupełnie, lub też umar- 
li... Leon zaś, zamiast ożenić się z Irką, wyko- 
rzystał niewinne zaślepienie dziewczęcia, uwiódł 
je 1 w ostatku porzucił? Po Leonie możnaby się 
czegoś p odohnego spodziewać ? I coby było wtedy? 

Zyły Ba twarzy krewkiego Mazura nabrzmiały, 
powieki poczęły mu rnszać się szybko, jak mi- 
gawki u ptaka; zęby zwarł i zgrzytnął niemi. 

— Zabiłbym go jak psa -— pomyślał z wście- 
kłą porywczością charakterystyczną u większej 
części Mazurów. 

— A Irka? — pytał jakiś głos w duszy — 
co byś z nią zrobił? 

-- Przebaczyłbym -— odpowiedział po krótkim 
namyśle rozrzewniony, — przebaczyłbym.. bo 
ona go kocha.. bo wierzy w jego miłość... bo 
jest jeszcze dzieckiem. 

— Przebaczyłbyś, ale byś jej znać nie chcisł.. 

— Qżeniibym się z nią!.. — pomyślał ije- 
szcze smutniej zrobiło mu się na sercu. 

— Jak'o z dziewczyną zbezczeszezoną? 

— Do stu piorunów, ożeniłbym się!.. Dla 
mnie byłaby ona zawsze niewinną — wykrzykuął 
prawie z rozpaczą. 

— A coby świat na to powiedział ? 

— Głupi świat — zatrząsł się, — nędzny, po 
diy, nikezemny! niech się zapadnie, w gruzy 
rozleci!.. jak maryonetka bez duszy! Potępiać 
jest gotów zawsze i wszędzie, ale przebaczyć 
zdolny jest chyba wtedy tylko, gdy go ktoś ko- 
pnie nogą z pogardą. napluje mu w oczy i udo- 
wodni, że nie dba o to przebaczenie. Nędza, szalona 
nędza! 


„nego w swym zawodzie. 


Tak bezgranicznie klął Leszek w duszy Świat 
caly na samą myśl, że ten byłby gotów potępić 
jego Irkę, sam zaś przebaczał jej wszystko, na- 
wet przestępstwo piętnowane przez etykę społe- 
czną od wieków surowem znamieniem. Irka była 
mu najdroższą istotą na Świecie: więcej niż sio- 
strą, mniej niż kochanką (ukochaną) a tak ideal- 
nie czystą i niewinną, że dla niej słów potępie- 
nia w sercu swojem nie znachodził. 

Sześć lat pracował nad nią z cierpliwością i 
zaparciem się zgrzybinłego pedagoga, rozmiłowa- 
W tej minucie cała 
sześcioletnia praca stanęła mu Żywo przed oczy- 
ma. Widział ją najpierw przy pierwszej lekeyi 
na apong końcu stołu jako krnąbrnego mal- 
ca huśtającego nogami niecierpliwie, gryzące 
„na złość* ołówki lub „wio i E 
przekornie płową czupryną wówczas gdy niemo- 
wlęca logika była doszczętnie wyczerpaną i gdy 
zabrakło argumeniów na głośne przeczenie... Uj- 
rzał następnie dzieweezkę swoją bliżej siebie 
pa'rzącą mu w oczy stalowemi źrenicami, poważ- 
niej i głębiej i tylko kiedy niekiedy pokazująca 
różki twarde jak n młodego djablika.. I znowu 
ujrzał ją, ale już inną, ujrzał ją taką. jaką dziś 
była. Różki djablika zmieniły się w ślimacze. ła. 
godue i wrażliwe, zwijające się za lekkim powie- 
wem wiatru To, że Irka była dziś dobrą, uległą 
posluszną Że ustępowała rodzicom z drogi, że 
pozwalała przemawiać sobie do rozsądku i siliła 
Się na wyrozumienie omawianej sprawy, że pa- 
'rzyła na świat niezo poważniej od innych pa- 
uierek w jej wieku — wszystko to było wyłącz- 
we zasługą kuzynka-opiekuna. 

(C. d. n.) 
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włowa kury z dawnej rasy polskiej, 
tak zwane „zielononóżki*, dlatego, że mają nogi 
zielone. Rasa ta ze wszystkich znanych kur naj- 
lepiej się niesie. Dawniej były „zielononóżki* niemal 
panującą rasą kur w Polsce, ale z ogólnym u- 
padkiem gospodarstwa poczęły zanikać i już by- 
ły na zupełnem wymarciu, ale Komitet galicyj- 
skiego Towarzystwa gospodarczego zebrał nieli- 
czne ich okazy i popiera ich hodowlę. 


Z delegacyj wspólnych. 


(Telegram biura korespondencyjnego). 


Budapeszt, 28 września. Na wczorajszem po 
siedzemu komisyi budżetowej delegacyi 
austryackiej przystąpiono do rozprawy 
szczegółowej. 

Przy tytule „komendy wojskowe* skar- 
żył się Treuinfels na złe obchodzenie się 
z żołnierzami podczas ostatnich manewrów w do- 
linie Innu, a Promber domagał się założenia 
komendy korpusu w Bernie. 

Minister wojny odpowiedział, że manewry 
były wprawdzie wytężające, lecz żołnierze zdrow- 
si byli po ieh ukończeniu, niż przedtem. 

Przy tytule „duszpasterstwo* domagał 
się Haase większej liczby kapelanów wojsko- 
wych dla wyznania protestanckiego i omawia, po 
dobnie jak Treuinfels, sprawę przenoszenia 
kapelanów wojskowych. 

Minister wojny odpowiada, że żadna miej- 
scowość nie jest uważana za miejsce kary. 

Przy tytule „sądy wojskowe* oświadczył 
minister wojny, że projekt nowej procedury 
karnej jest już gotów i oddany został pod oce- 
nę poszczególnych ministerstw. Minister nie mo- 
że się na razie wdawać w szczegóły, poruszonej 
przez Pacaka kwestyi zniesienia kar, dotąd u- 
żywanych, jak okuwania i przywiązywania do 
słupa. 

Minister wyjaśniał następnie, od czego zależy 
przenoszenie oddziałów wojskowych do pewnych 
załóg. W sprawie weterynarzy wojsko- 
wych postanowiono, celem polepszenia ich pen- 
syi, znieść na razie ich najniższą klasę. Przy 
kawaleryi i artyleryi jeszcze nie jest 
zapełniona liczba potrzebnych oficerów re- 
zerwowych. Co do przymusowej dwuletniej 
służby „ochotniczej* nie może minister na razie 
żadnych dać wyjaśnień, gdyż konieczne tutaj jest 
porozumienie z ministerstwami obrony krajowej 
obu połów monarchii. (A cóż temu stoi na prze- 
szkodzie? Przyp. Red ) 

Pacak zapytuje czy poskutkowało rozporzą- 
dzenie przeciw znieważaniu żołnierzy i czy mi- 
nister może przedłożyć w tej sprawie wykazy. 

Minister zaznacza z naciskiem, że w armii 
nie rozróżnia się narodowości, Bui religii. 

Co do jednorocznych ochotników to w instruk- 
cyach powiedziano wyraźnie, że od ochotników 
nie-niemieckiego pochodzenia niema się żądać ani 
płynnego wyrażenia się, ani językowej poprawno- 
sc. w języku nieinieckim, Wolno im także w to- 
ku egzaminu używać języka ojczystego. Znie- 
ważania żołmiaray sianu TACE) 
Fię: dw przyrzekł poprzedni minister, tego w zu- 
pełności dotrzymano. Sądzi jednak mowca, że w 
tym kierunku istnieją przesadne sądy. Śledztwo 
wykazuje tylko skutki chwilowego rozdrażnienia. 
Systematycznego i wyrafinowanego znęcania się 
nad żołnierzami niema u nas. 

Przyjęto tytuły dalsze aż po VIII, a bez roz- 
praw IX po XV. 

Przy tytule „dyrekcye inżynieryi* po- 
rusza Chrzanowski sprawę rewersów de- 
molacyjnych, domagając się, aby ją załatwio- 
no na zasadach prawa cywilnego i aby wywła- 
szczenie nastąpiło jedynie za stosownem odszko- 
dowaniem. Mowca zapytuje ministra, kiedy nastą- 
pi przyrzeczone przez ministra zniesienie rewer- 
sów demolacyjnych dla przedmieść Krakowa, Ło b- 
zowa i Krowodrzy. 

Budapeszt, 28 września. W dalszym toku dy- 
skusyi członek delegacyi. p. Popowski, przy- 
pomniał o wielu rezolucyach, uchwalonych to w 
Radzie państwa, to w delegacyach wspólnych o 
zmienienie przepisów z dnia 1% stycznia 1860 r., 
odnoszących się do okręgu miast ufortyfikowa- 
nych — i zaznaczył, jak uciążliwem jest wysta- 
wianie rewersów demolacyjnych dla właścicieli 
domów w obrębie miast ufortyfikowanych. — 
W końcu zapytał, czy zanosi się na zmianę u- 
stawy Z dnia 18 kwietnia 1848 r. o sąsiedztwie 
magazynów prochowych. 

Na to odpowiedział minister wojny, że dla Ło- 
bzowa i Krowodrzy pod Krakowem zniknie do- 
tychczasowe utrudnianie w budowie przez to, że 
wał forteczny z tej strony będzie znacznie odsu- 
nięty od Krakowa poza Łobzów i Krowodrzę. 

Projekt do nowej ustawy o zakazach budowa- 
nia w obręb'e twierdz i projekt do ustawy o za- 
kazie bułowania w sąsiedztwie magazynów pro- 
chowych jest już przygotowany i będzie wkrótce 
przedłożozy. Magazynów prochowych nie można 
budować pora twierdzami, za tem przemawiają 
między innemi także względy taktyczne. r 

Z kolei kilku mowców wyraziło swoje uznanie 
za poprawienie stanowiska i warunków awansu 
lekarzy wojskowych. W końcu przyjęto rezolucyę 
del. Suessa o przywrócenie akademii Józefińskiej 
dla kształcenia lekarzy wojskowych. 

Na inne zapytanie oświadczył minister wojny, 
że nie ma zamiaru zmieniać przepisu o powoły- 
waniu jednorocznych ochotników z wydziału me- 
dycznego do służby czynnej pod bronią. 

Co się tyczy wdów i sierot po wojskowych, 
do których nie ma zastosowania dobrodziejstwo 
nowej nstawy o zaopatrzeniu. minister wojny 
odwołał się do pensyj z łaski wypłaconych przez 
wspólnego ministra skarbu w łącznej kwocie 
11.366 złr. | 

Co się tyczy udzielania ciepłych wieczerz, o- 
świadezył minister, że gotowanie przyczyniłoby 
się do podrożenia wieczerzy i zmusiłoby żŻołnie- 
rzy stawiać się w koszarach na pewną godzinę. 

Dalej oświadezył minister, że zażalenia o rze 
komem złem żywieniu wojska podczas mare w rów 
pod Landskoroną nie mają podstawy; stan zdro- 
wia był znakomity, jakość dostarczanych artyku- 
łów żywności była bez zarzutu. Gotowanie obia- 
du w godzinie późniejszej jest nieuniknione pod- 
czas manewrów. 

Nareszcie uchwalono bez rozprawy pozycye 
wydatków zwyczajnych na wojsko. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 28 września. 


Stała komisya podatkowa obradowała 
wczoraj w obecności ministra skarbu Plenera 
nad $. 301 (uregulowanie przymusu wydawania 
świadectw w sprawach podatkowych) który też 
przyjęto z poprawką referenta Sommarugi. 
Następnie przyjęto paragrafy od 804 do 811 
(wglądanie w księgi opodatkowanych) z kilkoma 
dodatkowemi wnioskami Mauthnera, które regulu- 
ją sprawę przedkładania ksiąg kasowych władzom 
podatkowym. Przy następnym paragrafie przer- 
wano obrady i rozpoczęto je nad II rozdziałem 
ustawy o podatku zarobkowym iastytucyj obowią- 
zanych do publicznego składania rachunków. Re- 
ferentem jest pos. Dawid Abrahamowiez. 

Obradowała także wczorai stała komisya parla- 
mentarna dla procedury cywilnej i zała- 
twiła paragrafy traktujące o normach jurysdyk 
cyi, po dłuższej rozprawie o sądownictwie odno 
śnie do obszarów dworskich. Przeciwko uprzywi- 
lejowanemu sądownietwu obszarów dworskich 
występowali posłowie Götz i Pergelt, poczem 
jednym głosem większości uchwalono odnośny 
paragraf w brzmieniu rządowem 


Z zaboru pruskiego. 

Każdy chciałby być lepszym. Z jednej strony 
chcieliby sobie zdobyć ostrogi za „patryotyzm* 
niemiecki pp. Kennemann, Tiedemann i Hanse- 
mann, z drugiej znów strony i przewodniczący 
związku, „Bund der Ladwirte* w Księstwie, pan 
major Endell, zapragnął położyć zasługi około 
„obrony niemieckości* w W. Ks. Poznańskiem i 
wydał do swoich współwyzaawców politycznych 
następującą odezwę : 

„Wspaniała manifestacya niemieckich miesz- 
kańców w W. Ks. Poznańskiem na cześć twór- 
cy zjednoczenia Niemiec, księcia B.smarka, nie 
może i nie powinna pozostać bez trwałego wpły 
wu na wzmocnienie niemieekości w prowincji 
poznańskiej. Niemieckość w ostatnich latach w 
Poznańskiem nietylko że się ne wzmcecniła, ale 
grozi jej jeszcze dalsze cofanie się pod wpływem 
polonizmu i innych wrogich jej żywiołów. Pod- 
pisani mężowie niemiecey Zcb.uli się dlatego, 
aby powołsć znowu do życia „Towarzystwo ku 
ochronie niemieckich interesów w prowincji po- 
znańskiej*. Towarzystwo to ma kierowąć wszyst- 
kiemi wyborami, a nadto ma wzorować się we- 
dług polskiego Towarzystwa imienia dra Marein 
kowskiego, które jest dla nas znakomitym wz% 
rem. Wielmożnego Pana zapytujemy bardzo u 
przejmie, czy zechce się przyłączyć do komitetu, 
który zamierza w ciągu października zwołać ze- 
branie Niemców w Poznaniu celem założenia 
rzeczonego Towarzystwa. 

Warcin, 16 września 1894. 

(Podpisali:) Endell z Kiekrza. Hoffmayer ze 
Złotnik. Jouanne z Zaniemyśla. Timm ze Zdun. 
Treskow z Radojewa. Wendorff ze Zdzicchowy*. 


Redaktor Nowin Raciborskich p. Karol Mać- 


kowski skazany został przez sąd "ebufski za 
obrazę pewnego księdza. leztliekiego na cziery 


zi motto Więnieriu. Pun Maćkowski wniósł rewi 


zyę do sądu rzeszy, powołując się, że działał w 
obronie uprawnionych interesów. Sąd rzeszy je 
dnak odrzucił rewizyę. 


Z Petersburga. 

Petersburskie tak zwane słowiańskie To- 
warzystwo dobroczynności w ostatnim 
czasie zwróciło szczegó!niejszą uwagę na Sło- 
wian Austro-Węgier. Na półwyspie Bałkań 
skim Towarzystwo ne znajduje obecnie dosyć 
podatnego gruntu dla swej działaln=ści, sądzi 
więc, że znajdzie pole do działania w Austryi i 
na Węgrzech. Obeenem hasłem i dążeniem To- 
warzystwa jest zbliżenie się Rosyi do Słowian 
Austro-Węgier na polu duchowam. W tym celu 
niedawno założono miesięcznik. mający za zadı- 
nie informować społeczeństwo rosyjskie o s osun- 
kach i położeniu Słowian w Anstro - Węgrzech; 
w tym też celu Towarzystwo — jak donosi No- 
woje Wremia — ogłosiła konkurs na dwa dzieła, 
traktujące o SŚłowianach w Anstro - Węgrzech. 
Pierwsza uagroda, wynosząca 3.000 rub'i prze- 
znaczona jest Za nalepsze dzieło obejmujące 
„Historyę południowych i zachodnich Słowian 
od początku tak zwanej epoki historycznej do 
1879 roku“. Druga nagroda. 1.000 rubli, przy- 
padnie w udziale autorowi nejlezfaego dzieła 
traktującego „O położenu Rusinów w Gilicyi, 
na Bukowinie i na Węgrzech pod względem po 
lityeznym i religijnym *. 
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Kongres lekarzy 1 przyrodników. 


Wiedeń, 27 września. 
Ubiegłe dwa dni obrad kongresu były. podo- 
bnie jak poprzednie, niezmiernie ożywione. We 
wszystkich sekcyach wygłoszono przeszło 150 
odczytów, wskutek czego nie podobna na tem 


miejscu dać nawet przybliżonego obrazu narad 
kongresu i naukowych jego wyników. 


W sekcyi chorób dziecięcych w dalszym ciągu 
obrad nad leczeniem dyfterytu wyjaśnił radca 
dworu prof. Wiederhofer metodę amerykań- 
skiego lekarza Odwyra, polegającą na lecze. 
niu chorych na dyfteryt za pomocą intubaceji, tj 
na wprowadzaniu do krtani cienkiej rorki umo- 
żliwiającej oddychanie przez eo zapobiega się tak 
często stosowanej, niebezpiecznej w skutkach 
tracheotomii. W ogólnych uwagach nad naturą 
choroby zauważył prelegent, że w ostatnich la 
tach wzmogła się wpramwdz e znacznie liczba za- 
słabnięć na dyfteryt, ale natomiast równocześnie 
spostrzegać się daie znacznie łagodniejszy tegoż 
przebieg. 

Zajmującym w tym dziale był jeszcze wykład 
p. S. Hellera, dyrektora zakładu dia ociemmnia- 
łych „O psychicznej głuchocie w wieku dziecię. 
cym“. 

W dziale dentystyki bardzo ważnym był wy- 
kład dentysty dr. Robitschka z Wiednia o nowo 
wynalezionej przez tegoż metodzie wstawiania 
zębów. Wynalazek dr. Robitschka polega na tem, 
że wstawia on zęby sztuczne i spaja je nie za 
pomocą ciężkich płytek, jak dotąd, ale za pomo- 
cą leciuchnych, a bardzo mocnych klamerek zło- 
tych, które, wychodząc ze zdrowych zębów, przy- 


nalazca osiągnął w ten sposób to, nad czem na- 
próżno dotąd pracowano, że pacyent nie czuje w 
ustach obcego ciala. Docent dr. Witzel, najwięk- 
sza powaga niem evka w dziedzinie dentystyki, 
podniósł, że uważa tę metodę za najświetniejszy 
w ostatnich czasach wynalazek. 

W sekeyi psychiatrycznej wygłosił znakomity 
psychiatra prof. Forel z Zurychu, który, jak wia 
domo, położył sobie za zadanie życia zwalczanie 
alkoholizmu, wykład o wpływie alkoholizmu 
roli, jaką on odgrywa w epilepsyi i powikłaniach 
psychicznych. W zakończeniu żądał prelegent, 
aby zabroniono alkoholu wszystkim, podpadają- 
cym epilepsyi, oraz wykluczono raz na zawsze 
alkohol w zakładach dla chorych na nerwy lub 
obłąkanych. 

W sekcyi dla etnografii i antropolo- 
gii mówił dr. Glick o emigracyi żydów hiszpań- 
skich do Bośmi i doszedł na podstawie swych 
wywodów do wniosku, że dzisiejsi europejscy Ży- 
dzi nie są czystemi semitami, ale mięszańcami, 
w których więcej płynie krwi niesemiekiej jak 
semickiej. W tejże sekcyi prof. Strauss, delegat 
węgierskiego Tow. etnograficznego, podał zajmu- 
jący obraz zwyczajów pogrzebowych u Bułga- 
rów. 

W sekeyi hygienieznej doniosłym ze 
względu na uzasadnione postulata był wykła' 
dyr. Emanuela Bayra „O obowiązkowem zapro- 
wadzeniu pisma stojącego w szkołach*, w któ- 
rym prelegent dowodził , że pod wielu względa- 
mi pismo stojące umożliwiając proste trzymanie 
całego korpusu wpływa hygienicznie na normal- 
ny rozwój dieci. 

„Lekarz pułkowy dr. Kirchenberger oma- 
wiał w sekcyj wojskowo sanitarnej kwestyę stałe- 
go polepszania się stosun' ów zdrowotnych w wiel 
kich armiach europejskich. Prelegent popierał 
swój wykład statystycznemi wykazami eyfrowemi 
dowodzącemi znacznego procentowego zmniejsze- 
nia się zarówno ilości chorych jak i wy adków 
śmierci. Przyczyny tego szukać należy w umie- 
jętnem przestrzeganiu przepisów hygieny i sto- 
sowaniu środków przez nowoczesną naukę wska- 
zanych. 

Jednym z odczytów najbard iej obudzających 
zainteresowanie całego kongresu był wykład prof 
Boltzmanna „O aeronautyce* wygłoszony 
w obecności wszystkich oficerów uczęszczających 
na kursa wiedeńskie aeronsutyki wojskowej. Pro- 
fesor Boltzmann streścił w swym wykładzie wszy- 
stkie wyniki dotychczysowych badań i wynalaz- 
ków w dziedzinie aeronautyki i w konkluzyach 
swych dochodzi do wniosku, że rozwiązanie pro- 
blemu kierowania balonami, nad któremi się ludz 
kość od tak dawna mo:oji, jest jnż rzeczą nieda 
lekiej przyszłości, że wynalezienie aparatu t. zw. 
skrzydłowego dało tym usiłowaniom prawdziwą 
teoretyczną i praktyczną podstawę i rzeczą jest 
tylko rządów, przez dostareżenie odpowiedniego 
poparcia materyalnego, przyspieszyć dokonanie 
wielkiego wynalazku. 

W tejże samej sekryi wygłosł=nrof. Klein 
z Góttingi odczyt p. t. „Riemann i jego 
zvaczeuwie dla postępu nowoczesnej matematyki“, 
a profesor August Forel, znany psychiatra i 
entomolog z Zurychu mówił „O duszy i mózgu*. 
Ten ostatni wykład zakończył się namiętną i bu- 
rziiwą dyskusyą. w cbronie tezy o istnieniu 
Boga. 

Na wezorajszem posiedzeniu plenarnem uchwa- 
lono miejsca, gdzie przyszłe koogresy zwołane 
być mają. I tak kongres przyszłoro zny odbędzie 
się w Lubece, 1886 r. w Darmsztadzie, 1897 
w Brnnszwiku 1898 w Wiirzburgu a 1899 r. 
w Lipsku, 

W sekcyi balneologicznej miał wezoraj radca 
dr. Schreiber zajmujący nawe! dla prolanów 
wykład „O srosobie leczenia wielu chorób za po- 
m'cą massażu i gimnastyki leczniczej”, dr. Lu d- 
wig zaś odczytał rozprawę „O źródłach mi- 
neralnych Bośnii. 

Równolegle .z poważnym charakterem obrad 
naukowych komitet kongresu postarał się o 
urozmaicenie i uprzyjemnienie uczestnikom po- 
bytu. 

I tak w ciągu trzech dni odbywało się gre- 
miałne zwiedzanie wiedeńskich zakładów i insty- 
lucy] naukowych, publicznych i prywatnych, kli- 
nik uniwersyteckich i Szpitali, zakładów wodole- 
czniczych i muzeów przyrodniczych. Zwiedzano 
także centra!oą stacyę Towarzystwa ratunkowego 
i wystawę aptekarską. 

Zjazdów koleżeńskich, bankietów i przyjęć, ja- 
kie się odbyły w eągu tych kilku dni nie- 
podobna na tem miejsu wyliczać. Przez czas 
trwania zjazdu Wiedeń Zmienił swą spokojną ce- 
chę i »awrzał życiem. Wszędzie roiło się od ró- 
żnojęzycznych ucz staników kongresu, odznaczonych 
czerwonemi kokardami. 

Do najwspanialszych momentów kongresu na- 
leżało wczorajsze przyjęcie uczestników kongresu 
w wielkiej sali ratusza, gdzie ich powitał prze- 
mową burmistrz dr. Gritbl z wiceburmistrzami 
drem Richtere ı i Matznerem. 

Po przywitaniu uczestnicy zasiedli do wspa- 
niałej uczty, wydanej przez miasto. Menu rozda- 
ne gościom było ozdobne wykonane i ozdobione 
herbem miasta Wiednia. Podczas uezty przygry- 
wała orkiestra 8 pułku arcyksięcia Karola. 

Znaczna część uczestimków longresu bierze ju- 
tro udział w wyciecze. do Badenn gdzie gmina 
tamtejsza gościnne zgotowała przyjęcie. Stamtąd 
odbędą wycieczkę do Semmeringu, która zakończy 
program 66 zjazdu lekarzy i przyrodników nie- 
mieckich. 
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Medale i odznaczenia na wystawie 
krajowej. 


Lwów, 27 września. 


Przys <pujic do zatwierdzenia dalszy -h nagród, 
przy nanych wystawcom powszecbnej wystawy kra- 
jowej, uważał komitet sędz'ów za stosowne zazna- 
czyć, że znaczna część najpoważuiejszych firm kra- 
jowych egłoriła się hors concours, a zatem, mimo 
najzaszczytn ejszego econieni. ich wysobów, nie mo- 
żna im było n gród przyznać. że nadio rząd i Wy- 
dział krajowy ogłosiły wystawy swe zbiorowe, z za- 
kresu komunikacyi, dóbr państwowych i regalizacyi 
szkół państwowych, szkół pr emysłowych uzupeł- 
niającyoh i zawodowych, szkół rol 'iczych it. d., zo- 
stające poza konkursem. Dla tych instytueyj publi- 
cz vch i dla wzmiankowanych firm prywatnych 


mocowane są 2 obu stron silnie i dokładnie. Wy-! uchwalaly komisye jurorów i komitet sędziów uzna- 
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nia i podziękowania piśmienne za uświetnienie wy- 
stawy swym współudziałem i przekazały dyrekeyi 
wystawy stosowne wyrażenie im tego podziękowa- 
nia. Pedziękowania te w swoim cza ie do wiadomo- 
ści publicznej poda się. 

Dzisiaj zatwierdzono następujące usgrody : 

W grupie XVII, obejmującej przędzę, tkaniny, far- 
biarst o, krawiectwo, tapicerstwo, szmuklerstwo, po- 
wroźniectwo i t. p, na podstawie uchw.ły komitetu 
sędziów otrzymali : 

Dyplom honorowy ministerstwa handlu: Giilcher 
I Sternickel, Biała, za wyroby eukiennicze znakomi- 
tej jakości. 

Dyplom honorowy komitetu wystawy: Sanguszko 
ks. Roman, Sławuta, za wyroby sukiennicze i koce 
najlepszej jakości. Rayscy Jau Nep. i Joanna, Pa- 
ryż, za hafty artystyczne, wykonan» igłą na kanwie 
i tkaninach. Griinspan J., Andrychów, za znakomite 
wyroby bawełniane. Popper Leopold : Sp., Biała za 
bardzo dobre sukna 

Złoty medal komitetu wystawy: Knauer Ferdy- 
nand, Glinna, za bardzo dobre koce i ukua Schwei- 
zerówny L. i K., Lwów, za gustowne suknie dam- 
skie. Strzygowski Karol, Biała, za dobre wyroby 
sukiennicze. Wannic ek Stanisława (firma Szałkie- 
wicz), Lwów, za bardzo gustowne kapelusze dam- 
skie. Teodorowicz Sabina Lwów, za sztuczne kwis- 
ty. Krajowe Towarzystwo dla handlu i przemysła 
za wyroby lniane. Kordys Franciszek, Lwów, za su- 
knie męskie. Zipser Aleksander i Erwin, Mikuszo- 
wice i Łodygowice, za sukna. Rosenthal Herman, 
Lwów, za wyroby krawieckie. Schlesinger i Liuk, 
Biała, za barwioną wełnę, przędzę i sukna. 

Srebruy medal ministerstwa handlu: Towarzy- 
stwo wyrobu szat liturgicznych, Krosno, za ładnie 
wskonane hafty na szatach li urgicznych. Mandel 
Paulina, Zarudzie, za ładme kilimy i szewioty. Igli 
cki Stefan, Kraków, za przedmioty tapicerskie. 

Srebrny medal komitetu wystawy: Teodo:owicz 
Michalina, Lwów, za wyroby włóczkowe. Bergier 
Julia i Wiktor, Lwów, za ubrauia dla dzieci. Drex 
ler Ignacy i synowie, Lwów, za kiłdry i materace 
Pachulska Teofila, Kraków, za sztuczne kwiaty. Mar- 
schall Franciszek, Lwów, za wyroby powroźnicze. 
Kreebock i Then, Biała, za wyroby sukiennicze. 
Fu hs Rudolf, Biała, za wyroby sukienuicze. Vogi 
Franciszek, Biała, za wyroby sukieunicze. Mieding 
Wilhelm, Lwów, za okazy farbiarstwa Zembrowski 
Józef Hilary za wyroby powroźnicze. Słomiński St 
M, Chicago za hafty na szatach jedwabnych. Mi- 
kulmński Bolesław, Li «ów, za suknie męskie. Feliń. 
ski Feliks, Lwów, za suknie męskie. Ziffer Adolf, 
Biała, za wyroby sukiennicze. Strzygowski Rudolf, 
Biała, za wyroby sukiennicze. Gawrychowski Jan 
Warszawa, za wykwintną robotę tapicerską. Friiauff 
i Walsleben, Lwów, za przedm oty tapicerskie. Tkacz 
Jau, Lwów, za przedmioty tapicerskie. Miller Hen- 
ryk, Lwów, za lalki w strojach narodowych 

Medal bronzowy ministerstwa handlu: Wachtel 
Adolf, Biuwła, za sukna, koce i chodniki. Mehlo Hen- 
ryk, Biała, za wyroby sukiennicea Kritsrhó Hoota, 
za dywany a la „Smyrna“, Kafka Antoni, 
Lwów, za filcowe kapelnsze. 

Medal bronzowy komitetu wystawy: Kcsiba Fer- 
dynand, Kraków, za suknie męskie. Turecki Antoni, 
Lwów, za czysto wykonany strój polski. Kowal ki 
Dymitr, Lwów, za strój prałaci i czamarą. Bączkow- 
ski Wojciech, Paryż, za kostyum damski. Oberwal- 
der J, Lwów, za kapelusze dam-kie. Neuwelt Mina, 
Lwów,.an-kapeluszs damskie. Kamińska Genowefa, 
Ch cago, za Brtuczne kwiaty. Turkowski Tytus, Lwów, 
za przedmioty tapicerskie. Schnster Jóżef, Lwów, xa 
kołdry i materace. Pavełka Franciszek, Temeszwar, 
za gorsety, Towarzystw: tkaczy, Komarne, za płó- 
tna i worki. Fuodacya hr. Skarbka, Drohowyże za 
hafty na bieliźnie. Gonet Zygm. Wład., Korczyn, za 
wyroby lniane ręczne, Kopciński Jan, Kęty, za su- 
kna. Seidler Floryan, Lwów, za filcowe kapelusze. 
Kutz M. N, Lwów, za pomysłowy krój surduta. 
Arzt 5. L, Taraów, za talesy. Dornberg bracia, 
Lwów, za przedmioty tapicerskie. Lober Jan, ryso- 
wnik w fabryce firmy Sierniekel i Giilcher, za współ- 
pracownietwo. Wiercimak Franciszek, tkacz, za do- 
kładną i pilną 17-letnią pracę w fabryce J. Usun 
spana w Andrychowie. Allart za współpracownietwo 
w zakładzie haftów firmy: Jan Nep. i Joanna Ray- 
sey w Paryżu. Bunzl Joanna za współpracownictwo 
w oddziale konfekcyi damskiej firmy: K.i J. Schayer 
we Lwowie. Tymaszkowka Zofia za współpracowni- 
ctwo w Towarzystwie wyrobu szat liturgicznych w 
Krośnie. Kauczyński i Oberski, Lwów, za ubrauia 
lalek. 

List pochwalny: Schmidt Antoni, Chicago, za sur- 
dut męski. Bielecka J., Fliksówka, za czapki i ręka- 
wiezki wełniane. Mrozowska Nałęcz Wanda, Warszawa, 
za wyroby pończoszkowe. „Wanda“, Lwów, za gorsety. 
Lea Enis, Lwów, za wyroby szmuklerskie. Rumberg 
Jskób, Lwów, za wyroby szmuklerskie. Matyniak 
Jan, Stratyn, za wyroby tksckie płócienne. Janow- 
ski Fr., Kęty, za sukna. Beyer M. i Sp., Liwów, za 
bieliznę. Szmic zB współpracownietwo przy kilim- 
kach p. Pauliny Mandel w Zarudzin. Matejko Miko- 
łaj za dokładną i pilną pracę w fabryce J. G.iiu- 
sepana w Andrychowie. 

W grupie XIX, gdzie należą: masa papierowa 
papier i wyroby z papieru, tutki, worki, puiełka 
it. p., otrzymali: 

Dyplem honorowy rządowy: Weiser Zygmunt (ck 
uprzyw. fabryka papieru) w Sasowie za wyrób wy- 
bornego papieru cygaretowego i do kwiatów. 

Dyplom honorowy komi'etu wystawy: Dr. Henryk 
Kolischer (ck. uprzyw. Czerlańska fabryka papieru 
braci Kolischer) w Czerlanach za wyrób papieru i 
konfekcye papierowe. 

Złoty medal komitetu wyst«wy: Fiałkowski Al 
fred (bracia Fiałkowscy) w Bielsku za wyrób pa- 
ieru. 

j Srebrny medal komitetu wy tawy: Berl Sekler, 
Lwów, zā wyrób papieru do pakowania. 

Bronzowy medal rządowy: Lask Mehrlaender i Sp. 
w Wadowicach za wyrób papieru ze słomy, trzeiuy 
i woreczków papierowych. 

Bronzowy medal komitetu wystawy: Głowacki 
Ludwik, Lwów, za wyrób kartonaży. Bernaczek i 
Schrótter w Żywcu za wyrób papieru i tektury. S 
Wierusz Niemojowski, Lwów, za krajowy wyrób tu 
tek cyg retowych nieklejonych. Kobylski Ludwik, 
werkmistrz fabryki papieru w Czerlauach, za 30 lat 
pracy w fabryce. 

Grupa XX, która obejmuje: produkty chemiczne, 
nawozy Sztuczne, przeróbki kości, Świece, mydło 
zwyczajne i toaletowe, wyroby chemiezne kosme-y- 
czne, wyroby przemysłu aptekarskiego. 

Dyplom honorowy rządowy: Austryacka fabryka 
sody amoniakalnej w Jaworznie za wyrób nowych 
chemikaliów. | 

Złoty medal komitetu wystawy: Wang Julian 


(fabryka wytworów chemicznych i nawczowych spół- 
ki komandytowej), Lwów, 7a nawozy sztuczne. Gor- 
licka fabryka przetworów kopulnych i chemicznych, 
przedtem J. D Starek w Gorlicach, za wyroby che- 
miczne. Zahradnik Maryan, Złoczów, za doskonały 
wyrób żelatynowych kapsułek leczniczych „Hygea” 
i szafkę na trucirny własnego pomysłu. 

Srebrny medal rządowy: Friedrich E J, Lwów, 
za wyrób mydeł. S'hónbe.g B. i Fraenkl M, Kra- 
ków, za nawozy sztnczne. Ostaszewski Ostoja Sta- 
nisław (Amerykańska kościarnia parowa) w Klim- 
kówce za nawozy sztuczne. 

Srebrny medal komitetu wystawy: Lipschütz M. 
i D. M, Skole, za wyrób zapałek. Mańkowski Ale- 
ksander, Sieniawa, ZA wyrób pigułek kreozotowych. 
Mikeska Edmund, Kraków, 28% wyroby woskowe. 
Schubuth Fryderyk, Lwów, sa wyroby z wosku. 
Dobrowolski Michał Ludwik (fabryka przetworów 
techniczno-farmaceutycznych) w Nowej Wsi pod Ło- 
bzowom za wyrób opatrunków antyseptycznych. Lang- 
rok Maurycy, Kraków, za wyrób aibuminu. Dr. 
Władysław Szujski (krajowa fabryka zapałek), Kra- 
ków, za wyrób zapałek w różnych gatunkach. Ma- 
jewski Hipolit i synowie (Warszawskie laboratorynm 
chemiczne), Warszawa, za przetwory kosmetyczne 
i toaletowe Urbanowicz i Różycki, Warszawa, za 
preparata farmaceutyczne i opatrunki Fabryka sy- 
ropu i cukru z mączki we Wriukach (Ks Poznań- 
skie) za wyroby fabryczne. 

Bronzowy medal rządowy: Nitribitt Henryk. Kry- 
nica, za wyciągi Świerkowe i sosnowe 

Bronzowy medal komitetu wystawy: Pok:rny 
Adclf, Lwów, za wyroby kosmetyczne, Adlersberg 
Mendel, Bolechów, za wyrób zapałek. Bełdowski 
Władysław („Noris*) Kraków, za wyrób kartonaży. 
Rożnowski Stanisław Kr ków, za wyrób mydła. 
Łipschitz Józef, Stryj, za wy.ób zapałek Dr. Józef 
Koszutski, Poznań, -a Środki hygieniczne. Golczew- 
ski Antoni (firma: Jan Seydlitz), Warszawa, za wy- 


rób czernidła, atramentu i smarowidła. Swiderski 
Władysław, Tarnów, za wyrób pudrety. Schimek 


Maurycy za współpracownietwo w fabryce J. Wan- 
ga. Divis Józef za współpracownictwo w fabryce 
w (Gorlicach. Józef Gadocha za współpracownietwo 
w fabryce: dra Szujskiego. 

List pochwalny : Świtalski Władysław. Przeworsk, 
za wyroby farmaceutyczne.  Kitschales Norbert, 
Lwów za ałbumin. Karmański i Heller, Kraków, 
za kra,owy wyrób farb olejnych. Leszczyński i Mo- 
ryc, Warszawa. za wyrób atramentu tuszu i laku. 
Tyszkiewiczowa hr. Marya Brody, za fabrykacyę 
kolońskiej wody. 


EDronikEa. 


Kraków, 28 września. 


Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej“ w trzecią 
rocznicę zgonu Śp. Ludomira Biechoństiego złożono 
10 złr 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłał 
dr. F. z Kalwaryi kwotę 7 złr. 71 et, zebrane na 
u zcie pożegnalnej, urządzonej sta an.u miejsoswe 
Czytelni na cześć poborcy ur ędu vdatkoweg=. p 
Józefa Herberta, odjeżdżającego do Sieniawy. 

„ Dla Czytelni poiskiej w Biały uchwalił Wyaz.ał 
krajowy 200 złr. zasiłku. 

Otwarcie nowego gmachu tej Czytelni polskiej na 
kresach odbędzie się jutru w sobotę e godzinie 10 
rana. 

Pragnący wziąć ndział w te) nroczystości muszą 
wyjechać z Krakowa o godzinie 5 m 40 rano. 

Wycieczka Rady do Lwowa. Dziś 
rano pospi*sznym p. ciągiem « gedzinie 7 wyruszyło 
na wystawę do Lwowa 32 rad ów missta Krakowa 
z prezydeatem Friedleinem na czele. 

Konferencya nauczycieli powiatu krakowskie- 
go zamiejscowego, która się w tych dni:ch odbyła, 
zajmowała się tematem, jakiemi środkami i jakim 
sposobem zai tereBuje nauczycielka Jndacść miejaco- 
wą i pozyska jej poparcie dla nanki kobistycu ro- 
bót ręcznych. Sprawozdanie p. Zofii Peleaarówne:, 
jakoteż ela' orata p. Szewczykównej i Gebhardtów uoj 
dały pogląd na naukę robót ręczmych kobiecych, 
a wśród dyskusyi okazały się różnice m ędzy nau- 
czycielami a nau zycielkami. Pierwsi żądali, **% 
bezwarunkowo fundusz szkolny miejscowy pokf; vai 
wydatki na najniezbędniejsze przybory “o robót rę- 
cznych drugie zaś oświadczyły, iż każda nauczy- 
cielka chętnie pokryje koszta sprawienia prayborów, 
wynoszące 3—4 złr, z własnych funduszów. Z po- 
wodu podzielonych zdań zarządził przewodniczący 
głos wanie samych nauczycielek , które powzięły 
jednomyślną uchwałę iż chętnie przyjmują 
koszta na siebie, bo tylko tym sposobem pod- 
n esie się rozwój nauki kobiecych robót ręcznych i 
zachęci się lud do poparcia. — Na drugiem posie- 
dzeniu przedstawił p. Slusarezyk tok metodycznego 
postępowania przy wiadomościach z dziejów przyro- 
dy ma podstawie wskazanych ustępów. 

Egzamin oficerski jednorocznych ochotników 28 
brygady zakończył się 21 b. m. pod przewodni- 
ctwem generał majora Szetha R. v. z wynikiem na- 
stępującym: Zasiadło do egzaminu 40. z tych uzna- 
ni zostali za uzdolnionych ua oficerów w rezerwie: 
Mikołaj Filipów, Goldberger Henryk. Antoni Hoff- 
maon, Jasiński Zygmunt, Kalczyński Teodor (+ odzn ), 
Karpiński Adam Koziański Eugeniusz. Landau Jó. 
zef, Matakiewicz Antoni (z odzn.) Maszewski Jozef 
Mebl Bernard, Müller Karol Offner Szymon Pan- 
czakiewicz Andrzej, Pelczar Michał Polatschek Gu- 
staw (z odzn.) Próchniewicz Henryk, Pusch Wal- 
ter, Schlesinger Henryk Schröter Bernard, Sporn 
Bolesław, Szarkowski Stanisław, Wawreczka Edward, 
Zajączkowski Bronisław, Zipper Otto (z odzn ). 

Jedenastn uznano za Dicuzd» r'onych 3 odstąpiło 
od egzamiuu, jeden zasłabł i egzaminu uie składał. 

Z „Lutni“. W niedzi.ję dnia 30 b m wystąpi 
ohór kiakowskiego Tow śp ewackiego „Lutnia* pod 
dyrekcyą p. A. Stebelta z koncertem w ogrodzie 
strzeleckim W koncercie tym weźm e r wnież udział 
orkiestra 18 p. p pod osobistym kierunki: m kapel- 
mistrza p J N. Hocka Ostatni ten koncert cgrodo- 
wy w tym sezonie sprowadzi zepewne tłumy dobo- 
rowej rubliezneści, żądnej pięknego $pewu i dobo- 
rowej muzyki. Bliższe eze egóły doniosą plakaty. 

Nabożeństwo dla terminatorów. Staraniem Ra- 
dy Bractwa N. P. Maryi, Królowej korony polskiej, 
odprawisó się będzie dla termipatorów rzemieślui- 
czych nabożeństwo wraz z kszaniem w kościele kr. 
Pijarów » godzinie 9 rano w każdą niedzielę, po- 
cząwszy od 7 października do 15 maja. Uprasza si} 
pp. majstrów, by ze względu na dobro tak własne, 
jak i powierzonej sobie młodzieży, dopilnowali re- 
gularnego jej uczęszozania na te nabożeństwa. 


Kraków, 29 Września 1894. 
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Rozdziału zapomogi półtoramilionowej nie mogą 
się doczekać urzędnicy. W dodatku dzienniki nie- 
mieckie już donoszą, że „to odwlekanie bynajmniej 
nie wpłynęło na sprawiedliwy rozdział, gdyż pewne 
znamiona wskazują, że protekcya i tym razem 
zrobi swoje“. Oby się nie srrawdziły te przepo- 
wiednie, demoralizujące i odbierające chęć do su- 
miennej pracy ! 

Wiadomości osobiste. P. namiestnik hr. Badeni 
przejechał wczoraj wieszór przez Kraków do Wie- 
dnia. 

Zmarli. Jakób Asłan, burmistrz m. Kołomyi, 
zmarł tamże, przeżywszy lat 68 

Z placu wystawy. (W. Dbr). Lwów, 27 wrze- 
śnia. Dziś zwiedza wystawę lwowska szkoła ludo 
wa, jutro przyeżdża gimnazyum z Brodów, a dnia 
29 z Drohobycza szkoła ludowa. Wielkie przygoto- 
wania robią się dla przyjęcia krakowskiej Rady miej- 
skiej Na dworcu powita ioh prezydent p. Mochna- 
cki nu czele Rady lwowskiej. Na wystawie powita- 
nie gości odbędzie się w sobotę o godzinie 12 w 
południe, poczem nastąpi przekąska. Wieczorem w 


sobotę na cześć gości krakowskieh odbędzie się ilu- 


minacya placu, a w niedzielę wieczorem baukiet. 
Wyspizedaż przedmiotów wystawowych urządza 
dyrekcya cd dnia 9 do 15 października. Dotych*zaa 
sprzedaż szła najlepiej w pawilonie Wydziału kra- 
jowego gdzie sprzedano dotychczas przedmiotów za 
12000 złr, a zamówionych jest jeszcze za 4000 złr. 


W Wyciążu pod Krakowem srożył się w ubiegły 
poniedziałek — jak nam donoszą — groźny pożar, 
którego ofiarą padły zabudowania folwarczne i kre 
scencya. Energicznemu ratunkowi, którym kierował 
z prawdziwem poświęceniem i zaparciem się siebie 
wachmistrz żandarmeryi p. Józef Janeczek, zawdzię- 
czać należy, że cała wieś nie spłonęła. Przez 2 dni 
i 2 nocy dzielny ten człowiek piluował zgliszczów, 
które co chwila nowym groziły wybuchem. Za ten 
czyn należy mu się na tem miejscu publiczne 
uznanie. 

Rada szkolna krajowa zamianovałą Wojciecha 
Zająca gtarezym usnozyc'elem 5 klasowej szkoły w 
Limanowej, Ferdynanda Jasieńskieg» nauczycielem 
kierującym, Kazimierza Jodłowskiego i Antoniego 
Adamusa nauczycielami starsz,mi i Kazimierza Swi- 
bę nauczycielem m'odszym 4 klasowej szkoły męskiej 
w Podgórzu, Kleonorę Zagórską nauczycielką kieru- 
jącą, Broniasławę Huppenthalównę i Paulinę Nowa- 
kównę st rezem! nauczycielkami, i Zofię Kopaczównę 
młodszą nauczycielką 4-klasowei szkoły żeńskiej w 
Podgórzu, Mieczysława Mildnera starszym maiu*zy- 
cielem 5 klasowej szkoły męskiej w Andrychow.e, 
Leokadyę Chowaniec Szałaśną stars'ą nauczycielką 
4-klasowej szkoły 'eńskiej w Andrychowie, Józefa 
Łaszcza starszym uauczycielem, Kazimierza Romań 
skiego i Antoniego Leśu aka młodszymi nauczy. iela- 
mi 6 klasowej szkoły męskiej w Wadowicach, Leon» 
blecharza nauczycielem w Rychwałdzie, 

Zatwierdziła w zswodzie nauczycielskim w szko 
łach śr.dnich: dra Jana Ralskiego w gimnazyum 
w Tarnopolu, Edwarda Szyrm+ma w £imnazyum w 
Stryju, Walentego Głowińskiego w gimnazyum w 
Jarosławiu, Stanisława Rzepińskiego, Bro isława 
Grzanowskiego, Tadeusza Kołomłockiego w gimna- 
zyum w Wadowica h, Jana Bidzińskiego w szkole 
realnej w Krakowie, Emila Bernhardta w szkole 
realnej w Stani -luwowie. 

Dla przedsiębiorców. Celem oddania w przed 
siębioretwo budowli wodnych na Dniestrze 
w stanisławowskim okręgu budowniczym cd Žara 
wna do ujś ia Strypr w Hubinie ra sześcioletni 
okres czasu od 1895 do 1900 włącznie odbędzie 
się w starostwie w Stanisławowie d. 29 październi- 
| ka_b. r. o godz. 12 w południe publiczna licytacya 
za pomocą pisemnych ofert Reeczona pizestrzeń 
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rzeki Dniestru dzieli się na dwie sekcye: 1) od Zu 
rawna do ujścia Bystrzycy wraz z Łomnieą od mo- 
stu rządowego w Pukasowcach do ujścia do Dnie- 
stru, 2) od ujścia Bystrzycy do ujścia Strypy w 
Hubiuie. 

Ofeity, ułożone ściśle według przepisanego wzo- 
ru, składać należy na każdą sekcyę oddzielnie. We- 
runki budowy i ceny jednostkowe można pr.ejrzeć, 
u wzory ofert otrzymać w starostwie w Stanisławo- 
wie, gdzie mają być wniesione do oznaczonego dnia 

| i godziny oferty, zaopatrzone w wadium 1.500 złr. 
= dla każdej sekcyi. 

Celem oddania w przedsiębiorstwo budowli 
wodnych, z wyjątkiem budowli kamiennych. na 
Wiśle w tarnobrzeskim okręgu budownicznym od 
ujścia Brnia w Otałęży do granicy państwa w Po- 
powicach i na Wisłoce od Mielca do ujścia na sze- 
ścioletni ukres czasu od 1895 do 1900 włącznie 
odbędzie się w Tarnobrzegn d. 25 października b. r. 
o godz. 12 w południe pnbliczna licytacya za po- 
miea pisemnych ofert Przestrzeń rzeki Wisły dzieli 

= się na cztery sekcye: 1) od Brnia do ujścia Wi 
słoki, 2) od ujścia Wisłoki do Tarnobrzegu, 8) od 
Tarnobrzegu do ujścia Łęgu, 4) od ujścia Łęgu do 
Pepowis. Przestrzeń Wiełoki od Mielca włącznie do 
ujścia stanowi jednę osobną nierozdzieluą część 

Oferty, ułożone Ściśle według przepisanego wzo 
ru, składać należy na każdą sekcyę oddzielnie. Wa- 
runki budowy i ceny jednostkowe można przejrzeć, 

| 8 wzory ofert otrzymać w godzinach nrzędowych 
w starostwie w Tarnobrzegu, gdzie mają być wnie- 
sinne do oznaczonego dnia i godziny oferty, zaopa 
trione w wadinm 1000 złr. dla każdej sekcji. 
Celem oddania w przedsiębioratwo budowli wo- 
dnych z wyjątkiem budowli kamiennych na Sanie 
w niskim okręgu budowniczym od granicy okręgu 
budowniczego przemyskiego do ujścia Wisły na sze- 
Siol tni okres czasu od r. 1896 do 1900 włącznie, 
edbędzia się w starostwie w Nisku 19 października 
br o godzinie 12 w południe publiczna licytacya 
za pomocą pisemnych ofert Rzeczona przestrzeń 
rz-.ki Sanu dzieli się na dwie sekcye: 1) od prawi 
cy okręgu budowuiczego przemyskieg> do mostu w 
Zarzeczn, 2) od mostu w Zarzeczn do Wisły. 
Oferty ułożone Ściśle według przepisanego wzoru 
składać należy na każdą sekcyę oddzielnie. Warunki 
budowy i ceny jednostkowe można przejrzeć, a Wze 
ry ofert otrzymać w starostwie w Nisku, gdzie 
mają być wniesione do oznaczonego dnia i godziny 
oterty zaopatrzona w wadyum po 1500 złr. dla ka- 
żdej sekcyi l 
Głośny wypadek śmierci wskutek duświadcz-ń 
hypnotycznych na Węgrzech przypomina inny, który 
się w r. z. wydarzył w Wiedniu. D:. K. hypnoty- 
zował pannę E, narzeczoną inżyniera. Po niejakim 
Czasie panna zaczęła słabować i oświadczyła, że z 
=  Marzeczonym zrywa, Ten ze świadkami udał się do 
dia K. i wymusł aa nim prawdę: że on Się w pan- 
nie zakochał, że on jej suggestyonował zerwanie z 
| Narzeczonym. Pod groźbą sprawy sądowej zmuszonc 
doktora że z panny w hypnozie zdjął urok i kazał 
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jej wrócić dv narzeczonego. Istotnie panra cświad 
czyła, że zgadza się na małżeństwo, ale od owego 
czasu tak ciągle choruje, że nie może być mowy o 
wydaniu jej za mąż.. Są więc — jak pisze jeden 
żywo tą sprawą się zajmujący — jakieś rzeczy na 
niebie i ziemi, o których się dawniej filozofom, ani 
lekarzom nie śniło, n teraz zaledwo się śni dopiero. 

W Kijowie ma być dziś (w.piątek) odsłoniętym 
pomnik Naumowicza Iwana. Ze Lwowa wybrało się 
na tę uroczystość — jak donosi Kuryer Lwow. — 
12 apostołów. Nadto w pogranicznych sioł ch gło- 
szono włościańom, ż jeśli się przyłączą do tej piel- 
grzymki, mogą liczyć na wolny przejazd oraz utrzy- 
mauie.e W tym duchu wpływano nawet na 
chłopów z pow. zbaraskiego, którzy temi dniami 
zwidzali wystawę i w znacznej liczbie wieczorem 
„Po fontannie“ zostali wyłapaui do Narodnego Domu 
na nocleg. 

Słuszny motyw. Dyurniści magistratu w Dror- 
haza (na Węgrzech) wnieśli do zarządu miejskiego 
petycyę » podwyższenie im pensyi z 400 na 600 
złr. Otrzymawszy odmowną odpowiedź, zaapelowali 
do zarządu komitstowego, motywując awą prośbę 
między innemi tem, że oni w każdym razie więcej 
zasługują na tę płacę, aniżeli „zarząd miasta, ma 
jący wstręt do wszelkiej pracy*, 

Wydałenie księdza redaktora. Z Rzymu dono- 
szą, że francuski ksiądz L'abbć Montenis, redaktor 
pisma klerykalnego, a bardzo wpływowego Moni- 
teur de Rome, wydalony został z granie Włoch za 
ustawiczne napaści na państwowe urządzenia Włoch 
i za propagandę anti-królewską. 

Jasnowidzenie w śnie hypnotycznym. Znany 
czytelnikom wypadek śmierci Elli Salamon w czasie 
snu hypnotycznego, wyprowadził suów sprawę hyp- 
notyzmu i jego objawów na szeroką widownię. Cie 
kawa jest ze wszechmiar opowiadanie ojca zmarłej, 
Salamona. „Z całego towarzystwa, które bawiło u 
mnie, w Tuszir, opowiada Salamon, wybrał Neu- 
komm dwa tylko medya: moją córkę Ellę i pannę 
Paulę Ott. Wykonywał z nemi doświadczenia, prze- 
chodzące wszelkie pojęcie. Zahypnotyzowawszy je, 
kazał im zapominać ojezystego języka, na jego roz 
kaz nie umiały trzech zliczyć, łyżeczki od kawy pod- 
nieść ze stołu. Z jego woli stawały się dzi- ćmi pię 
cioletniemi, ośmioletniemi, dwunastoletniemi itd, Sy- 
labizował z niemi, czytał, rozmawiał jak z małemi 
dzieómi, a one zachowywały się odpowiednio do 
wmówionego wieku. Na zakończenie tych względnie 
łatwych dośw'adczań , dotknąwszy zimną szpilką 
ręki Elli, wywołał na niej najwidoczniejsze objawy 
oparzenia. Częste hypnotyzowanie działało na zdro 
wie dziewcząt doskonale. Panua Ott straciła wkrót 
ce, dokuczający jej, uporczywy katar żołądka córkę 
zaś moją przestały trapić częste bóle głowy, jakie 
dawniej miewała. Przez szereg doświadczeń, przy- 
gotowawszy odpowiednio oba swe medya, Neukomm 
przeszedł do szeregu innych, bardziej zawiłych obja- 
wów, o których mówił, że dowodzą, jak wzniosłą i 
wszechwidzącą jest dusza ludzka i że może ona 
uwalniać się chwilowo ze swej powłoki cielesnej. 
Istotnie! Żona moja zgubiła zegarek z łańcuszkiem 
i kulezykiem. Neukomm zahypnotyzował Ellę i za- 
pytał o Zegarek. Medyum odpowiedziało gdzie i w 
jaki sposób zginął zegarek, dalej, że znalazła go ja 
kaś kobieta i trzyma trwożliwie w ukryciu. Z cza- 
sem zegarek się znajdzie, lecz nazwiska posiadaczki 
obcej medyum wymienić stanowczo nie chciało. 

Dalej inny znów rodzaj doświadczeń. Córka moja 
sama zgubiła zegarek. Pogrążoną w seu hypnotycz- 
ny Neukomm, z trudnością zdołał namówić do opo- 
wiedzenia okoliczności, towarzyszących zgubie. W koń- 
cu opowiadała: „Zgubiłam zegarek koło piątej ko- 
lumny za orłem. Kwadrans temu przechodził tam- 
tędy chłopiec piętnastoletni, dostrzegł go, poszedł 
taką a taką drogą“. 

Hr. Władysław Forgach posłał natychmiast kon- 
negu posłańca na wskazaną drogę, lecz konny 
chłopca nie znalazł. W pięć dni później, pytana o 
to samo, odrzekła: „Chłopiec zaniósł zegarek do 
domu i oddał go rodzicom. Ci posłali starszego 8y- 
na do Tuszir z poleceniem zwrotu zegarka. I ten 
chłopiec także zgubił zegarek. Leży on teraz w gę- 
stwinie lasu“. Udano się zaraz we wskazane miejsce 
i zualeziono zgubę. 

Najbardziej jednak może, ciekawy epizod był na- 
stępujący. Neukomm zahypnotyzował Ellę. Nagle 
wydaje Ella okrzyk i zaczyna mówić: „Jest godzina 
kwadrans po siódmej... Złodziej zakradł się do sto- 
łowego pokoju. Staje tak przed szafa ze srebrem, że 
go przez okno dostrzedz nie można. Przeląkł się 
czegoś.. kładzie prędko do worka owalną cukierni- 
cę z kwiatem na wierzchu, imbryk do kawy, sol- 
Diezki... Idzie teraz do salonn..., teraz do mojego po- 
koju... Usłyszał hałas... włazi pod stół... stąd pod 
kanapę.. teraz leży...“ Dalej opisała ucieczkę zło- 


dzieja: jak wymknął się do ogrodu, jak oglądał 


skradzione rzeczy, jak zakopał je w ogrodzie. Całe 


towarzystwo było tem opowiadaniem Żywo poruszo- 


n. A że działo się to u Forgach»w w Mandoku, 
więc pojechaliśmy natychmiast do Tusziru. Wszyst- 
ko, co Eila mówiła, sprawdziło się w zupełności: w 
szafie brakowało wymienionych przedmiotów, w da- 
nem miejscu w ogrodzie ziemia świeżo była skopa- 
na, a w niej wszystkie rzeczy skradzione. Przy in- 
nej sposobności prosiliśmy zabypnotyzowaną Ellę, by 
nam powiedziała nazwisko złodzieja. W odpowiedzi 
prosiła, by nie unieszczęśliwinć człowieka  Przyrze- 
kliśmy, że go nie będziemy karali, na to jednak od- 
rzekła: „Dusza nie wierzy przyrzeczeniom ludzkim, 
czyni to, co uważa za potrzebne.“ 


Podziękowanie. Komitet festynu na rzecz Przy- 
tuliska b. uczestników powstania z r. 1868/4 ma 
zaszcyt złożyć niuiejszem najgorętsze po 'ziękowanie 
Szanownemu Towarzystwu „Lutni“ za chętny współ- 
udział w pomienionym festynie i za uświetnienie go 
swemi produkcyami. 

Tak członkom biorącym udział zbiorowo, jak i 
ich dyrygentowi p. Bukowskiemu serdeczne „Bóg 
zapłać“. 

Składki. Dla biednej wdowy Z. G. złożyli: P. 
Poturalski 1 złr., I. I. 50 ct, N. N. 1 zir. 


Wszelkie papiery warto- 
sciowe, banknoty zagrani- 
cme i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko- 
rzystniejszemi warunkami 


TEATR. 


„Letnicy“, krotochwila w 3 aktach Zygmunta 
Przybylskiego. 


Po skończonym sezonie, kiedy publiczność ściąga 
do miasta i w swoboduej chwili karmi stę wspo- 
mnieniami wrażeń i przyjemności letnieg» pobytu. 
na czasie może być krot: chwila, ujmująca w lekką 
sceniczną oałość wyrwane z ży ia pełne humoru epi- 
zody i zdarzenia z pobytu na willegiaturze. Okoli 
czność tę wyzyskał jak» temat do najnowszego swe- 
go utworu autor „Wesa i Wacka“ i przesunął 
przed nami szkicowaną lekko galeryę figur i postaci, 
dobrze skądinąd znanych, rzuconych na tło życia 
w podmiejskiej letniej siedzibie ze wszystkiemi ich 
wadami i śmiesznostkami. Pomysł krotochwili nie 
nowy, wprowadzone postacie są także dobrymi na- 
szymi znajomymi, tło utworu przypomina nam ró- 
wnież widziane już w teatrze mytuacye i sceny, ale 
że Przybylski zdobył sobie już markę „sympaty- 
cznego*, że nie sięgając w głębiny życia, chwyta 
postacie z powierzchni, ludzi zaobserwowanych z 
śmiesznej strony w codziennych pospolitych życia 
warunkach, więc cheć krotochwile jest płytką i ba 
palną choć akcya wątłą i trudną do uchwycenia, 
a robota pospieszną i nie wykończoną — całość 
ro.śmiesza i bawi Śmiechu ` to bezmyślnego, we- 
sołości mało umotywowanej nie brak w „Letnikach*, 
a humer słuchaczy zawsze dobrze usposabia dla 
sztuki i autora 

Splątanej w lużne sceny akcyi i osnowy sztuki 
nie choę tu opowiadać, gdyż służy ona tylko za ce 
ment, spajający szereg epizodów komicznych i saty- 
ryczuych. Samo z siebie wynika, że osią około któ- 
rej skupia się interes krotochwili, są niecdłączne od 
programu letniego pobytu zabiegi mat ymonialue ma 
t-k, mających córeczki na wydaniu, intrygi i kłó- 
tnie sąsiadek, wybryki mężów nie pilnujących do- 
mowego ogniska i — bez czego się Przybylski ni- 
gdy nie obchodzi — sielankowa miłość jakiej: za. 
kochanej pary 

Państwo Mętniecy posiadają dwie córeczki na wy 
daniu, do któych czcigodny papa sprowadza spo- 
tkacych w wagonie gości Mama Mętnieka jak i 
inne mamy. ze swemi oórkami formalną na nich 
urządzają obławę. Stąd komeraże i intrygi, zawiści 
i plotki, z których zwycięsko wychodzi zakochana 
para: Mania Dzwonecka z panem Józefem Rachle 
wiczem. Jak zwykle u Przybylskiego, wszystko dzieje 
się w szybkiem tempie, które zaciera niejeduokrotnie 
nieprawdopodobieństwa i banaluość sytuasyj. Są też 
i epizody ezczerze zabawne, jak np. majówka w, le- 
sie z tavcami przy harmonijce w akcie drugim lub 
zabawna orgia, odbywająca się w mieszkaniu kokoty 
Jszwoueckiej, która uchodząc wśród zaimprowizowane- 
go otoczenia swego za osobę z towarzystwa, bałamneł 
młodzież i mężów. W galeryi wprowadzonych priez 
autora „Lotników“ postać ta jest zręeznie uchwy- 
coną i pomyślaną i przyczynia się niemało do uroz- 
maicenia sztuki  Realistycznego tła, na którem się 
rzecz rozgrywa, dopełnia pianie kogntów, ujsdanie 
brytana wiejskiego, gizybobrauie i inne tego rodzaju 
efekta 

Krotochwilę p Przybylskiego w kilku tylko ro- 
lach grano dobrze, Do takich p zedewszystkiem za- 
liczyć trzeba rolę Mętniekiego, z wielkin humarem 
prawdą i pomysłowością w oddaniu komi:znych 
stron. odtworzoną przez p Siemaszkę S'ena uspra 
wiedliwiania się przed Żeną w chwili gdy zost je 
schwytanym ua gorącym uczynku po kolacyjce u 
Walerki, była wyborną Dobrą i pełną wdzięku była 
p. Trapszówna w roli Mani Mętnickiejj a dopełsiła 
waleryi doskonałych fignr pani Szaage w reli kokoty 
Walerki, oddanej z szczerą wesołością i artystyczną 
finezyą. Z wyjątkowej typowej, jak zawsze. postacj, 
stworzonej przez p. Wojnowską, reszta ról kobiecych 
pozostawiała wiele do życzenia zarowno pd wzęlę: 
dem pamięciowym jak i artystycznym W p'erwszych 
scenach tempo sztuki byłe za szybkie, a akcya chao- 
tyczną. Wesole epizody sztuki wywcływały ś.„iech 
i oklaski, W. Pr. 
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Spestrzeżemia meteorelegiczno 
(podług obserwatoryum krakowskiego). 
Kraków, dnia 28 września, 


wczoraj | dziś dzić 
= AMM g. 10 w jg. 6 ranojg. Z pop. 
Oiśnieni (Timi w "IL . € 
(sred. Ro 0) TA [740 2 mr |741 877743670 
Temperatura | | 3 
w stopniach Oelsiusza +1372 | +9%6 +10°,0 
Kierunek i moc wiatra — 
(0 = olsza, 10 burza) WSW 1 wś 1 W1 
"Wigcność wiględne |— || — 
(w odsetkach) 94 4 | 89% 73% 
Xian nieba p = 
0 pog., LO zup. pochm 10 10 9 


Uwagi: Wozoraj chwilami deszcz, w novy bu 
rza i ulewa; dziś około południa drobny deszcz. 
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felegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy własne „Nowej Reformy“). 


Wiedeń, 28 września. Neue Fr. Presse czuje 
się spowodowaną do zamieszczenia wstępnego 
artykułu, w którym stara się uspokoić obawy o 
zdrowie cara, a z którego ma wynikać, że pokój 
w Europie nie jest zagrożony. 

A może idzie tutaj o uspokojenie giełdy ? 

Wiedeń, 28 września. W miejsce hr. Gołu- 
chowskiego mianowany ma być posłem 
austryackim w Bukareszeie szef sekcyi hrabia 
Welsershe:mb. 


(Ielegromy Birma K oregpondencyjnego; 
Wiedeń, 28 września. Członkowie zjazdu nie- 
mieckich przyrodaików i lekarzy byli wczoraj 


KANTOR WYMIANY 


Filii c. k. uprzyw. 


Galic. Banku Hipotecznego 


Obecni byli ministrowie: Plener, Bacquehem, Ma- 
deyski i wielu posłów do Rady państwa. 


wieczór w gościnie u cesarza w burgu. W jego 
zastępstwie przyjmował ich arcyksiążę Karol Lu- 
dwik w sali redutowej. Oprócz członków zjazdu 
byli obecni naczelnicy urzędów, ministrowie Fal- 
kenhayn, Bacquehem, Pleuer, Madeyski. 

Areyksiążę rozmawiał z wielu uczestnikami, 
podając im rękę. Gościna trwała do godziny pół 
do drugiej w nocy. 

Wiedeń, 28 września. Według doniesień dzien- 
ników arcyksiążę Karol Ludwik na wczorajszem 
podejmowaniu członków zjazdu przyrodników i 
lekarzy rozmawiał z lekarzem z Petersburga Pel- 
lem o stanie zdrowia cara. Arcyksiążę wyraził 
zdanie, że car zapracował się i cierpi widocznie 
jeszcze skutkiem przebytej influenzy, jednak jest 
nadzieja. że car wkrótce powróci do dawnego 
zdrowia. 

Wiedeń, 28 września. Kongres przyrodników 
zamknięty został dzisiaj po przemówieniu W i- 
slieenus'a, w którem dziękował za doznaną 
gościnę. 

Wiedeń, 28 września. Na wczorajszem wieczor- 
nem zebraniu towarzyskiem ezłonków stowarzy- 
szenia dla socyalnej polityki, kiórego walne zgro- 
madzenie zwołane jest na dzisiaj i jutro, było 
wielu członków zagranicznych z Niemiec i An 
glii, między nimi radcy tajni Knebel, Thiel, Her- 
mes i profesorowie Schmoller i Ihering. 

Wiedeń, 28 września. Dzisiaj otwarto zgroma- 
dzenie stowarzyszenia dla socyalnej polityki. — 


Między uczestnikami znajduje się wielu uczo- 
nych z zagranicy. 

Prezes stowarzyszenia prof. Schmoller 

wybrany został przewodniczącym. W mowie po 
witalnej wskazał on na pewien związek polity- 
ków socyainych Austryi i Niemiec i na przyjaźń 
obu tych państw. 
. Także prof Philipovieh powoływał się na 
idealne i cywilizacyjne pokrewieństwo ducha 
między Niemeami i Austryą i na znaczenie kwe- 
styj przez stowarzyszenia dla polityki socyalnej 
postawionych na porządku dziennym. 

Schmoller bronił stowarzyszenie przed za- 
rzutami socyalnej demokracyi. która głosi niena- 
wiść i podsyca namiętności, a uprawia radykalizm, 
w którym upatrywaćby można zarzewie rewolu- 
cyi. Przedtem jednak strzegą nas tradycye mie- 
Szczaństwa w naszej monarchii. 

Jako pierwszy referent przemawiał prof. Bue- 
cher z Lipska o kartelach. 


Budapeszt, 28 września W komisyi budżetowej 
delegacyi austryackiej na zapytanie del. Pacaka: 
czy uzbrojenie wojska jest ukończone, a jeżeli nie 
to jakiej okrągłej sumy jeszcze na to potrzeba. 
odpowiedział minister wojny, że trzyma się nie- 
zmiennie planu przedłożonego delegacyom, o dal- 
Szym rozwoju siły zbrojnej. Poza granice tego 
planu na razie nie sięgają żadne nowe projekta. 
Obowiązujące przyrzeczenie na całą przyszłość 
jest wprost niemożliwe. bo 'akie środki w dalszej 
przyszłości dla armii staną się koniecznemi, o tem 
rozs'rzygają także inne czynniki poza wolą admi- 
nistracy! wojskowej. 

Dlatego minister nia może teraz złożyć ża- 
dnyeh ograuiczających zobowiązań co do preli- 
minarza wydatków, sięgających poza r. 1897. 

Admiuistracya wojskowa stara się zaprowadzić 
ile możności jak najprostszy spcsób_ administro- 
wania 

Budapeszt, 28 wrzesnia. Komisya budżetowa 
delegacyi austryackiej uchwaliła wydatki wspólnej 
najwyższej Izby obrachunkowej i przystąpiła do 
narad nad wydatkami nadzwyczajnemi na wojsko. 
Referent del. Popowski wykazywał, że cała 
kwota większych wydatków jest zupełnie uspra- 
wiediiwiona przez wzgląd na wielkie powiększe- 
nie siły zbrejoej i wydatków wojskowych w mo- 
carstwach europejskich. Rozwój autro-węgierskiej 
siły zbrojnej nie o'bywa się skokami, lecz syste- 
matycznie, — i równocześnie uwzględnia się stan 
finansowy — a zarazen stara się o to, aby go- 
towość bojowa armii była zawsze zabezpieczoną. 
Pewna to rzecz, iż Austro-Węgry nie dały pod- 
niety do powiększunia ciężarów wojskowych, lecz 
starały się tylko o to, aby nie pozostać w tyle 
poza zarz;dzeniami państw innych. 

Budapeszt, 28 września. Kom'sya troista Izby 
magnatów przyjęła także w rozprawie szezegóło- 
wej bez zmiany projekt do ustawy o prowadze- 
niu metryk przez urzędy cywilne. 

Budapeszt, 28 września Konferencya bisku- 
pów węgierskich, która wezoraj przeciągła się do 
2, godziny po południu, zajęta była głównie 
omawianiem sprawy kongruy i wyznaczyła dla 
ponownego jej zbadania osobny podkomitet, któ- 
ry swoje sprawozdanie ma przedłożyć przyszłej 
konferencyi biskupiej. 

Drug m przedmiotem narady była sprawa po- 
prawy położenia i emerytnry nauczycieli katoli- 
ckich na Węgrzech D'a wstępnego zbadania i 
przygotowania tej sprawy wybrano również ści- 
ślejszy podkomitet. 

„ Trzecim „przedmiotem narad było ułożenie 
szej w dziedzinie kościelno-polityeznej jakiej w 
przyszłości trzymać się wypadnie. 

Po długiej i ożywionej wymianie myśli konfe- 
reneya doszła do jakiegoś wyniku, o którym je- 
duak na razie zachowuje tajemnicę. 

Na tem zakończono knnfereneyę. Przyszła od- 
będzie się za kilka tygodni. 

Berlin, 28 września. Wczoraj w gmachu towa- 
rzystwa dyskontowego odbyło się ukonstytuowa 
nie nowego towarzystwa dla przedsiębiorstw elek- 
trycznych. Akcyjny kapitał wynosi 15 mil. ma- 
rek. Założycielami towarzystwa są: towarzystwo 
dyskontowe, bank drezdeński i darmstadzki, ban- 
kierzy Ludwik Loewe i Sp, S. Bleichróder, B :rn 
i Busse. 

Berlin, 28 września. Krzyżowiec „Marie“ przed. 
wczoraj zawinął do portu w Jokohamie. 

Wilhelmshaven, 28 września. Kontradmirał Hoff- 
mann został szefem eskadry krzyżowców w Azyi 
wschodniej. 

Lucerna, 28 września. Generalne zgromadze 


w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia 
z prowincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, be? 
doliczenia prowizyi. 


do Warszawy i t. d 
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nie akcyonaryuszy kolei Gotarda, na którem było 
31 uprawnionych do głosowania ze 3482 głosa- 
mi, zezwoliło bez rozprawy jednomyślnie na wnio- 
sek rady administracyjnej o zaciągnięciu pożycz- 
ki nowej w kwocie 125 mil. na 8, od sta. 

Bukareszt, 28 września. Studenci, którzy po- 
wrócili z kongresu studentów w Konstanzy, nrzą- 
dzili pochód z manifestacyami i chcieli wygła- 
szać mowy, ale rząd zabronił wszelkich manife- 
stacyj. Wojsko chciało temu przeszkodzić, ale tłu- 
my stanęły po stronie studentów. Agenci stron- 
nietwa liberalnego podmawiali tłum do oporu 
przeciw policyi. Tłum chciał się rzucić na poli- 
cyę, lecz żandarmerya przeszkodziła temu. Wśród 
starcia przyszło do bójki, skutkiem tego jest kil- 
ku rannych i uwięzionych. 

„Szangaj, 28 września. Chińscy oficerowie zwa- 
lają wzajemnie na siebie odpowiedzialność za 
klęskę nad rzeką Jalą. Jeden kapitan za tchó- 
rzostwo został skazany na śmierć i ścięty. Siy- 
chać, że jeszcze innych oficerów czeka taki sam 
los. Admirał Ting obwinia swoich oficerów o to, 
że siedm okrętów wojennych podczas bitwy na 
rzece Jali stały zdała w nkryciu. 
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Kursa telegr. na giełdzie wiadeńskiej i berlińskiej, 


Karsw w al 
Wiedeń, *nia 28 września 18/4 : 

Zjednoczony dług w papierach 98, 85 
Zjednoczony dług w srebize 98 85 
Austryacka renta złota ę 124! 50 
44 austryacka renta (marcowa) 97; 80 
4% węgierska renta złota . 122 20 
44% węgierska renta koron. . 96 70 
AMkcyc banku austro-węw:erskiego . |10389, — 
Akvye kredytowe * 372 — 


Londy:. . . . 124 


Banknoty banku niumioc tw 196 p | 6092Y; 
30 marek . . . m$ 12; 18 
30-to frankówki za sztukę 988, 
Banknoty włoskie 45 15 
Dukaty austryn kie 5 89 


Wiedeń 27 września. Buble 13325 u» ruity 
6 10 Spirytus *500 % na 
jesień 545—000. Pszeniea na jesień 6 38 -- 0 00 
Owies na jesień 5.97 —0-00. 

Wiedeń, 27 września. 4% oblig. poż. kraj. z 1891 
96:10; 4% oblig. poż. kraj. z 1893: 9575; 4% 
gelie. fund. propin. 96:75; 4'/, % list. banku kraj, 
10020; 5% -owe obligi banku krajowego 1023: —; 
44% list. kred. ziemsk. 56 let. 96:50, Akcye Karola 
Ludwika 21625; Akcye kolei |wowsko - czern. 
28450; Losy z 1854 na 250 złr — 14875; ło- 
sy z 1860 ma 500 złr. — 14775: losy z roku 
1860 na 100 złr. 156-—; losy z 186% za 100 
złr. — 19650; akcye zakładu kred. dla handlu 
i przemysłu 37212; akcye galic. banku hip na 
200 złr. 418:—; Landerbank na 200 złr. — 
m 50; akcye amstro-węg. banku na 600 zir 
1.039 — 

Berlin, 27 września Godzina 2 minut 50 po poł. 
Austryaekie kredyty 224 75 mrk. Węgierskie kre» 
dyty —— mrk. Austryacka złota renta 101 40 
mrk. Austryscka srebrna renta 9550 mrk We- 
giriska złota renta 99:90 mrk. Węgierska renia 
koronowa 93 70 mrk. Austryackie banknoty 16435 
mrk Akcre kolei lwowsko-czerniowieekiej 137:25 
mrk Ruble 219:25 mrk. 5% listy zastawne 
Królestwa Polskiego —*— mrk. 4% listy likw. 
Królestwa Polskiege 66— mrk. ` 


Odpowiedziainy Bed.ktor : 
Michat Konepińs ii. 
Wydawca: Dr. Leskiw Boroński. 


Rubryka „„Nadesłane” nie pochodzi od Redak- 
cyl, która też Żadnej edpowiedzielsości za nia 
we przyjmuje. 


NADESŁA Na. 
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Środkiem ludowym. Wódka francuska Molla 
zapewnia chorym przy bólach reumatycznych i pe- 
dagrze, przy ranach i wrzodach pewną tanią pomoo 
Cena fiaszki wraz 2 opisem użycia 90 ct. 

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
Moil, aptekarz i c. k, nadworuy dostawca Wie- 
deń, Tuchlauben Nr 9. 
materyałów, 


WILHELM FENZ 


przeniósł swoje magazyny na Rynek 3I, 
róg ul. Szewskiej. 1718 66 0 

wynosi główna wygrana 

60.000 zir. lwowskiej loteryi No. 


wej. Zwracamy uwagę naszych szanownych czy- 
teluików na to, że ciągnienie odbędzie się już 
dnia 16 października. 2112 


WARSZAWA w 1794. 


Zawiera: opis Warszawy, Zamek, pałace, uli- 
ce, ludność; król i osobliwości znaczniejsze; — 
lista gości, pobierających od Moskali wynagro- 


dzenia za sprzeniewierzenie się Polsce — spis 
powieszonych za zdradę Ojczyzny — dekret prze- 
ciw hersztom targowickim — łączenie się z Mo- 
skalami magnackich rodzin polskich związkami 
małżeńskiemi -- powsianie w Warszawie — zwy- 
cięstwo — aresztowanie zdrajców — powiesze- 
nienie zdrajców Ojczyzny — wjazd tryumfalny 


Nabywać można w Administracyi „Nowej Re- 


formy“. 


Egzemplarz w gustownej okładce z przesyłką 
pocztową A złr. 20 ct. 


kupuje i sprzedaje pod majkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, ę 
listy zastawne, lesy. monety, wymienia wszelkie knpony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowineyi 
uskutecznia odwrotną peczią bez liczenia prowizyi 


Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA 


JKraków, Rynek główny. Linia A-B. 


Kraków, 29 Września 1894. $% 


+ Nr. 221. NOWA REFORMA. 
Je Nakładem księgarni W. Doboszyńskiego w Stanisławowie Do racyanalnogo czyszczenia ust I zębów 
a dą p D DZIEŁA JULIUSZA sŁowaCcKIEGO| eaU ALELOS EENCYA do US 


wydanie zupełne w 6 tomach wydał P. Parylak, prof. jęz. polsk. we Lwowie. 
Cena za całość 2 zir., w pięknej płóciennej oprawia 2 złr. 80 ct. 


2) DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA 


wydanie zupełne w 4 tomach, w trwałej ozdobnej oprawie za całość 2 złr. 


Nfolia Proszki Śeidlickie. 


Ludomira Biechońskiego 


jako w trzecią bolesną rocznicę pogrzebu, 
odprawionem zostanie 
Nabożeństwo żałobne 


dnia I października b. r. o 
godzinie 10 rano w kościele 
ks. Pijarów. 233812 


L. 5852. 


Celem zabezpieczenia dostawy 
chleba i owsa dla c. i k. woj- 
ska ma czas od 1 stycznia 
do końca grudnia 1895 od- 
będą się w e. i k. magazynach 
prowiantowych w Krakowie, Oło- 
muńcu i Tarnowie w dniach po- 
niżej wymienionych zawsze o go- 
dzinie 10 przed południem roz- 
prawy ofertowe a mianowicie: 

Dnia 4 października 1894 
w c. i k. magazynie prowianto- 
wym w Ołomuńcu dla stacyj dzier- 
żawnych w Opawie, Karniowie, Cie- 
szynie i Bielsku; 

dnia 8 pażdziernika 1834 
w c. i k. magazynie prowianto- 
wym w Ołomuńcu dla stacyj dzier- 
żawnych w Przerowie. Prościejo- 
wie, M. Hranicy i M. Szumberku; 

dnia 18 października 1894 
w c. i k. magazynie prowianto- 
wym w Tarnowie dla stacyi dzier- 
żŻawnej w Nowym Sączu: 

dnia 18 października 1894 


Tylko prawdziwe 
7 
jeżeli na etykiecie każdego pu- 
dełka wydrukowany jest orzeł 
i tirma A. Moill. 
Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporezywszych 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zafłegnieniu, zgadze i chroni- 
cznem zaparciu stolca, w cier- 
pieniach wątroby, zastojach i 
rwie i hemoroidach, w najroz- 
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tym pro- 
szkom ohszerne wzięcie, 


JG" Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "Wuj 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a. 


Wódka francuska i sól Molla: 


T Ik d twa jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. MOLLA i 
y 0 praw Ziwe zamknięta plombą ołowianą „A. MOLL“. 

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze- 
gólnie jako środek uśmierzający dv wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmaeniająco na muszkuły i nerwy, 

- Cena oryginalnej plombowanej fiaszki 90 centów. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube. 


Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 

Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, A. Siedleeki, Konstanty Wisznie 

wski, handel Stanisława Feintucha. 242 3V 5% 


OSTRZEŻENIE. 


WAWA ZAJ 


zowem użyciu 
flakonu 


skórka. Cena flakonu . 


EWY WYW. 


2310 2 2 


Zarząd 


c. K. ogrodu botanicznego 


w Krakowie 
zawiadamia osoby pragnące się za- 
opatrzyć w zdrowe rośliny 
pokojowe, że przy tegorocznym 
spisywaniu inwentarza wydzielił 
dubliety , które można nabywać 

w godzinach popoludniowych 


w c. i k. magazynie prowianto- 
wym w Krakowie dla stacyj dzier- PZ "E SEWEG Ay FE 0 
żawnych w Wadowicach, Chrza- Według przepisów pa Zakład św. Józefa 
3 4 U 1 £) 1 -— a l- == . . . $ , - . 1 F 4 
nowie, Kętach, Niepołomicach i Bo-||] Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego SE sses <csssssji (la osieroconych chłopców 
chni. ; 2262 1 2 sporządzona najczystsza Szczawa = ZERRZ RRESSR Krakowi 
Bliższe warunki zawarte są w jako napój codzienny zalecona a. NE + ź w akowie 
d ECE leali KoG a i4 = 3 poleca ma obecna pore: cebulki kwiato- 
urzę owej 5 azeGie WOWS iej , v i ż © A % E| ve: hiacentów po 12, 15 i 20 ct, tulipany po 
„Czasie“ i „Nowej Reformie“ z dnia w Ę TEISE = $ i a AN ; 6. Papanie HOOI U 100 
2 0a 3 5 = Ay = do pędzenia (gotowych w zapasie -0U 
22 września 1894 Nr. 215. Wa- z El J $ cą g sztuk 12 ae 100 sztuk 1 złr. 50 et., do sa- 
runki te mogą być przejrzane ta- a z 2 ; S - < s dzenia w ŻE 1000 sztuk 4 Tac? 
j 7 =) ~ Ga i ocowe: jabłonie, grusze, wiśnie i śliwki 
kże w e. i k. magazynach pro- ryt aa” s l a A O 
d i A 5 T- "2 sztuka od 40 do 70 ent., porzeczki wielkoowo- 
wiantowych w Krakowie, Ołomuń- E Ej 3 ,3 TT ds or 19% HAR, 7 zły ; Tie i pt ZA m a 
f 1 > A s B mA a S dziezki jabłoni, grusz i śliwek 1 złr. KU et. za 
eu, i Tarnowie, w ce. i k. filial-| |] konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz. = = gBE-E_ -B100 sztuk, 12 złr. za 1000 sztuk 
) 5 i "M z tuk, 12 24 tuk. Krzewy 
nym magazynie prowianiowym w W R NE. s ę IN, © Broz R EA ADO 1go ggk 10 złr. 
. . : eT ca = ką > ź z b i 7 
Bochni, dalej we wszystkich ©. k. p En Pakowakłega. a -„AREEŚLZ BESEĘŚ || cenie uniiowanej, Posjnuje zamówłonia pa 
starostwach powiatowych, stowa- K Rząca j Chmurski W Krakowie ZIZI e ERE3 2267 wieńce, bukiety itp. 4 16 
i i i i da AMRO ariwaS 
rzyszeniach rolniczych i w izbach . 


WŁ. LIMANOWSKI 


zegarmistrz 12363950 


w Krakowie, Rynek główny, Linia A-B, 39, 


właściciele Zakładu. 


w cały. 


*andlowych i przemysłowych, znaj- 
dujących się w obrębie e. i k. i 
korpusu.. 


Z Intendantury c. i k. 1 Korpusu. 


W Krakowie, 1 września 1894. 


Broszurki | cenniki przesyła się franco. 


poleca 


ZEGARKI 


złote, srebrne, stalowe 
i nikłowe. 
Wszelkie zamiany 
przyjmuje. 
Wszelkie reperacye usku- 
teczniam jak najdokładniej 
z roeznem poręczeniem. 
Uwaga. Zegarki ko- 
iejowe „„Roskopf'ś 


d 
Bardzo wielka ilość 
„osób polepszyła swoje zdrowie 
i takowe utrzymuje przez używanie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- GAUVIN'A 


Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
miczny, łatwy do użycia. Czyszczące krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach ch1o- 
nicznych jakoto * liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet. 
gruczoły. osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, ziem 

trawieniui powolnem funkcyonowaniu żołądku. g 


LNM M aan 0 


Najwyborniejszy, dyetyczny na- i 
pój orzeźwiający i 


| LIMONIADA 
'GÓRSKO-ŹRÓDLANA| 


przyrządzona 


z wód sławnego żródła 


|HUNGERBRUNNEN 


Pierwszy śląski zakład N 


Piesi 

traci się zupełnie po użyciu świetnej maści 
ma piegi. Cena 50 ct. Jedyny skład w Kra- 
kowie w aptece „pod złotą głową“ Arnolda 
Reifera dawniej Leoun Rosnera w 
Krakowie. 1787 9 0 


górsko-źródłanej wody sodowej / 


U strorń f 


kąpiele na Śląsku austryackim. 


Na składzie we wszystkich znaczniejszych | 


PIGUŁKI CAUVIN sądo xabycia iwe 

wszystkich większych aptekach świata, 
w PARYZU : 

Faubourg Saint-Denis, 147 


restauracyach, hotelach i kawiarniach na Sla- 4) 


2307 2 2Ą 


Drzewka owocowe 


które już rodzą, wysokopienne, silne, z korona- 
mi, odmiany doborowe. Jabłonie, Grusze, Śliwki, 
Czereśnie, Wiśnie, Agrest nowy, bardzo wielki, 
| sztuka 50 ent., Agrest, Porzeczki wysokopien- 


1204 18 0 


Z | 


LTW 


5 e > 3 a a u B ne, 1 sztuka 75 ent.; krzewiaste: Agrest, Porze- 
i Et Ważne na sezon jesienny i zimowy. A e akit 
” dzania z n = RÓ z PEWAG SONY PSY: liny miesięczne, czerwone, 12 sztuk 1 złr., Ma- 


liny żółte, 12 sztuk 1 złr. 50 cnt. Drzewa ozdo- 

bne. Dęby, Głogi z połnym kwiatem, 1 sztuka 75 

cnt. Cyprysy (szpilkowe) bardzo piękne 1 sztuka 

l złr. i t. p, wysyła za zaliczką po cenach ni- 

skich Zarząd ogrodów w Olszy poczta 
Kraków. 2259 2 6 
E. Uklańnsir1, 


W dobrach Wysockich 


sprzedane będą dwa zręby 


WIĘKIGGO sosnowego lasl 


około 60 morgów, w rewirach no- 

wogrokelskim i maczugowskim, bli- 

sko kolei Jarosławsko-Nokalskiej, od 

Sanu 3 mile.  gg343 3 

Bliższych wiadomości udzieli Za- 

rząd Dóbr w Wysocku po- 
czta i telegraf $%urochów. 


WIRO 


własnej uprawy z r. 1892, wysyłam: I 
hektolitr białego 22 złr, czerwonego 24 
złr. ze stacyi kol. Gonobitz Próbki 2 litrowe 
opłatnie po otrzymaniu 96 ct. 1530 47 60 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr, 
Zamek Golitach pod (ionobitz , Styrya. 


Praktykant 


polrzebny jest zaraz do magazynu bła- 

watnego i konfekcyj damskich 
Ignacego Sobolewskiego 
w Krakowie. 2316 2 8 


wo DY 
ze źródeł na nizi- 
nach się znajduj. 
podejmuje się 
A. KUNZ 
fabrykant, 


Hranice 
M. Wolankir- 


Tylko we Filii wiedeńskiej 


Heilmanna Kohna i Synów 
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 3, | piętro, 


dostać można 
najtaniej najmodniejsze i najlepsze 


Ubrania męskie I dziecinne 


z materyj krajowych i zagranicznych. 
Składy nasze w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, 

L. 9, w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach, w Białej 
(Bielsku), w Opawie. w Rzeszowie, w Tarnowie, w Jarosławiu, 
w Stanisławowie, w Nowym Sączu, Tarnopolu, w Budapeszcie 
(Karlsring). „1237 34 10) 

Heilmann Kohn i Synowie. 
Kraków, ulica Grodzka, L. 9, I pietro. 


|IOOOOCOCOCOOOGOGOGCO 


Tylko prawdziwe. Sziechetne rari'ne 
GG OpErMWIE: 


granaty, am etysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p. 
Cza.ska agemcya 5; 980 


Fardynanca Fofmanra, Sukiennice, L. 17, 


Higieniczne 2151612 


artykuły gumowe 


je) wysyłają pod tyskrecyj y Q 
g Reim i Friedrich 3 
O Kraków, ul. Floryańska, L. 45. © 
© © 


CQCOCOO>EO©COC>OOOCC©O© 
Dyplomowana uczennica 


Konserwatorywn krakowskiego udziela lekeyj gry 
na -fortepianie oraz lekcyj muzyki. 
Alms: W. Świtkowska, Kraków, 
ul. Jablonowskich, L. 14. 2318 2 3 


Poszukuje się 2304 3 6 


dzierzawy 


obszaru 200—300 morgów do- 
brej gleby, blisko Krakowa. Pośre- 
dnictwo wykluczone. Zgłoszenia pod „B. 
C.“ poste restante Kraków, poczta głó- 
wna, za okazaniem kwitu anonsowego. 


BETĘ 


DOE TE DZE ZZ ZZ 
| WAZA ZA ARAA A AAA ATTAR ATZCJO JAWA ZH 


Magnolina, znakomity ten środek usuwa 


Balsam indyjski, niczawodny środek do wygubienia nagniotków. Cena 
i Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : 
licka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. 
we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 


OCAALCDGAJAN MADRE Z ACZ ZZA Z Z IZ YZ 


Główne wygrane 60.000 zir. 10.000 zir. 5.0007. 


w gotówce z potrąceniem tylko 107. 


Lwowskie Losy Wystawowe po 1 złr. polecają: 
Jozef Alstiitter, dom bankowy, Juda Birnbaum, 
miany, Stanisław Feintuch, dom bankowy, J. M. Grajower kantor wymiany, Z. Gleitzmann, 
dom bankowy, A. L. Hochwald, kantor wymiany, A. Holzer, kantor wymiany, J. Landau, 
kantor wymiany, Szymon Loria, kantor wymiany, Albert Mendelsburg, dom bankowy. M. D. 
Trankenreich, kantor wymiany, 


dom bankowy, Amalia Bibenschitz, kantor wy- 


1884 36 0 


4 

JAN EHNATOWICZ ; 
poleca ; 135 32 0 b 

Pilipton, woda odmładzająca włosy, jedyny w swoim rodzaju środek, który po kilkura- Ki 
przywraca włosom siwym łub wypłowiałym naturalny kolor. Cena q 

: "> MPyk 1 złr. 50 et. > 

czerwoność nosa i twarzy, skórę Oczyszcza 4 

z pryszezy i trądzików, zapobiega tworzeniu się zmarszczek, liszai i zgrubieniu na- 4 
- 1 złr. 50 et. b 

40 et. A 

uliea Kopernika, L. 3 ulica Ha- %4 

— W Czerniowcach Rynek, L. 2, O 

ú 


Ogłoszenie konkursu 


na posadę likwidatora przy 
Kasie oszezednosci miasta 
Jasła, z płacą roczną 900 złr. 

Kompetent, ubiegający się 0 po- 
sade powyższą, wykazać winien: 

1. nieprzekroczony wiek normal- 
ny (403; 

2. dowód ukończonych szkół śre- 
dnich ; 

3. świadectwo egzaminu z ra- 
chunkowości, względnie odbytej 
praktyki w instytucyi finansowej ; 

4. znajomość języka polskiego i 
niemieckiego w mowie i piśmie; 

5. niepoślakowany charakter: 

6. że jest w możności złożyć kau- 
cyę służbową w wysokości jedno- 
rocznej płacy. 2234 3 8 

Posada ta nadaną zostanie pro- 
wizorycznie na rok jeden. poczem 
nastąpić może stabilizacya. 

Podania, należycie udokumento- 
wane, wnosić naieży do Dyrekcyi 
Kasy oszczędności miasta Jasła 
najpóżnej do 15 października 1894 

Jasło, 13-września 1894. 

Romuald Faich. 


o ota aa a'a sta a'o sto oo 


Proszę przeczytać! 


W wielkim wyborze mate- 
rye wyrobu krajowego i za- 
granicznego ne spodnia, na 
ubrania, na paltoty jesien- 
na i zimowe, materye na 
pokrycia futer. Velourscie- | 
płe w guście sławuckich, 
wszystko w trwałych kolo- 
rach I najgustowniejszych 
deseniach po prawdziwie 
fabrycznych cenach poleca 


Franciszek GUŻYĆIO pi 


Kraków, Sukiennice, 27. te 
Sprzedam lub zamienię 


odlewarnię żelaza ifa- 
brykę maszyn 


znaną, od 25 lat w najlepszym ruchu, w stoli- 
Gy, z realnościumi fabrycznami i składem towa- 
rów, tudzież z dwupiętrowym: domem 
czynszowym za 125 000 złr, bez domu czyn- 
szowego za 85000 złr., bez realności fabrycz- 
nych 45,000 złr, w danym razie urządzenie fa- 
bryczne z odlewarnią samą 18000 złr. w. a. 
W miejsce zapłaty wezmę dobrze opłacające się 
domy czynszowe hnb majątek ziem- 
ski. — Listy pod „(aalicya* przyjmuje Ad- 
ministracyn „N. Reformy“. 2269 4 6 


Największy skład 


Maszyn do szycia 


wyłącznie systemu Singera 


Józefą Twaniekiego 


mastępcy 
w Krakowie. 
Rynek gł, L, 25, 
175% 58 0 
Na wypłaty maszyny È 
od 28 złr. i wyżej. — Z534; 


AcCnimistracyę 


kamienic lub realności 


p:zyjmuje urzędnik emerytowany. 
Bliż=za wiadomość u Matuszyńskiego , zegar- 
mistrza, Sukiennice, L. 10. 2312 2 3 


Mieszkanie do wynajęcia, 


W domu pod L. 2, przy ni. Ko- 
bzowskiej, naprzeciw klasztoru Karmelita- 
nek, położonym w ogrodzie, gustownie urządzo- 
nym, są do wynajęcia: 2315 2 3 

Ńa parterze 3 obszerne i jeden mniejszy po- 
kój, z werandą, kuchnią, strychem i piwnicą. 

Bliższa wiadomość u stróża na miejscu. 


Najsil. środek antyseptyczny ; niezawodny przeciw cnelinięeiu Z ust, wynalazku 


Dra C. M. Fabera 


Główne miejsce wysyłek: Wien, I., Banernmarkt, 3. 
a 4 okłady we wszystkich aptekach, drogueryach i perfumeryach. 
Austro'węg. patent. — Mention honorable Paris 1878. Można tam dostać: C. i k. uprz. spec. mydełka do ust wynalazku Dra C. M. Fabera. 


przybocznego lekarza ś. p Jego Ces. Mości 
Maksymiliana I. itd. 1734 6 12 


Skrócony życiorys 
St: fana Buszczyńskiego 


: (z portretem) 
nabywać można we wszysikich księgar= 
niach po cenie 5 et. ji 
Wszystkie boz wyjatku. wydane dotud dzie- | 


ła Stefana Buszczyńskiego (a nie tyl- JJ 


ko w krakowskich i Iwowskiceb, lecz także we 
wszystkich prowineyonalnych księgarniach) do 
nabycia. 23082 5 


FELufry, i 
torby, neceseiry itp po baje- 
cznie niskich cenach, Torebki 
skórzane od złr. 1.70 do 6 zir., 
Kufry (walizki) od 2.30—20 złr.. 
manierki od 50 ct. do 6 zir.. 
paski do pledów, worki na 

pościel poleca handel oraz 
fabryka niezrównanych tutek 
hygienicznych 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


Kraków Lwów 
Sukiennice, L. 28. ulica Teatralna, 3. 


Udzielam lekcyj języka francuskie- 
go i konwersacyi 2245 6 6 


osobom dorosłym. 


Ulica św. Jana, 21. od g. 1—4. 


Kancelarya Dra Jana Sterkowicza 
adwokata w Nowym Saczu 
poszukuje 2299 3 3 


rutynowanego koncypienta, 
Kurs nauki kroju 


rozpoczynam 1 października. 
Przyjmuję także wszelkie roboty 
w zakres krawiectwa damskie- 
go wchodzące. 2240 5 TU 


Julia Góttel 


ulica Floryańska, L. 9, II piętro. 
Mydio glicerynowo-benzoesowe 


zupałnie nieszkodliwe. z bardzo przyjemnym za- 
pachem, usuwa piegi i zmarszczki i wydelikatnia 
cerę. Do nabycia po 30 ent. tylko w pierwszym 
składzie aptecznym J. Wiśniewskiego w 
Krakowie, ul. Stradom 7 7%: 

o uzdolniona w newim 
Panna poszukuje zmjesdn w do 
mu prywatnym. 

Zgłoszenia: Zofia Czeluśniak, ulic 
Pijarska, L. Il, parter. = O 


x i 
ampy | 
w ogromnym wyborze {o wszelkich 
seata | 


celów oświetlenia poleca 
Nowe otworzony skład z c. i k. uprz. fabryki 
„ER. Ditmar 
Kraków, Rynek główny. L. 12. 
Zamówienia z prowineyi wykonują się odwro- 
tnie. Rysunki do dyspozycy1. 338 180 40) 
Oeny bardzo tanie. 


Pomocnik handlowy 


młody, przyjemnej powierzchowności, 
z chlubnemi świadectwami, znajdzie 
zaraz umieszczenie 2270 5 0 


w handie Edwarda Fuchsa, Kraków. 
Na mundurki 


dia uczniów szkół średnich 


Płótna żaglowe 


(Segeltuch) 
w doborowych gatunkach, po bardzo 
niskich cemach wysyłu 


Władysław Gonet w Korczynie 


poczła w miejscu. 2320 9 17 
Próbki wysyla się na żądanie darmo 
i opłatnie. 


Chłopiec zamiejscowy 
z ukończoną Il klasą gimn zvalna lub 
realną, znajdzie Umieszczenie jako 
praktykant 
w Magazynie towarów modnych 
i norymberskich 2314 2 3 
Eug. Smidowicza, Kraków. 


3, 4 mb 7 pokoi 


od frontu, na I piętrze, 
z przedpokojami i kuchniami. do 
wynajęcia każdego czasu. 

Wiadomość : róg Małego Rynku 
i ul. Mikołajskiej, L 4. 232330 


Do hurtownego 


SKŁADU PAPIERÓW 
Kamila Angelusa 


przy ul. św. Marka, 19, potrze- 
bny jest dochodzący 2234 2 3 


praktykaniu. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku 


Odpowiedzialny rządca drakarpi A. Szyjewski, 


